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Gest na postrach
Donieśliśmy, że 1S bm ministerstwo prze­

mysłu i handlu zawiesiło działalność kar toki 
cementowego, ij. nasadziło mu komisarz-a rzą­
dowego. Miała to być kara za działalność (kar­
telu na szkodę publiczna głównie przez to, że 
kartel zamykał fabrjui dlla pozbycia się kon- 
Kturencj1 i utrzymania wysokich cen, pirzez co 
utrudniał ruch budowlany.

Przeciw zarządzeniu ministerstwa kartel ce­
mentowy wniósł zażaterae do sądu kai telowc- 
go. Jest to instytucja specjalnie powstała po 
znanej „walce*- poprzedniego i^ądiu z kartela 
mi o rediukoję cen. Sąd ten zebiał się 21 bm. 
na pos.edzenie niejawne i orzekł, że decyzja 
ministerstwa jest prawnie uzasadnioną len  
wyrok wstępny musi być jeszcze uzupełnio­
ny nową rozprawą jawną, która odbędzie się 
16 października.

Pierwszy więc giest na postrach udał się, 
kartel cementowy przegrał sprawę narazie 
przynajmniej fcmuun.iv. Co to jednak ma wspól­
nego z polityką gospodarczą, jeżeli się wyibier- 
ra dla zademonstrowania siły jeden i to wcale 
me najważniejszy odcinek? Nic bowiem nie 
słychać, aby rząiu wkroczył w „kalkulacje*1 
tego wueiKiego przemysłu, który ptroduku.k- 
artykuły większej bądźcobądź potrzeby niż 
cement. Rozurme się, że tępienie nadużyć choć­
by na małjmt oacinlku należy powitać z uzna­
niem ate samo wyczerpanie energji na jednym 
anykule i na jednym kartelu nie wystarcza.

Może zresztą ta wstrzemięźliwość rządtu 
jest usprawiedliwiona obecną porą subskrypcji 
pożyczki wev nętrznej. Nie można peszyć 
przemysłowców' czerrrś konkretniejszem niż 
groźbami w czasie, gdj czeka się od nieb „o- 
fiarności**. •

Co <k> kartelu cementów'ego zachodzi pyta- 
n!e, co pocznie p Minkow ski w poćw ójned 
swej pozycji: dyrektora kartelu i posła z BR  
Właśnie on, referent ustawmy „antykartełowej**, 
yoszedł na pierwszy ogień. Niema wdzięczno­
ści na świecie.
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Czas oanowic przedpłatę 
na październik
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sprawy partyjne
CKMr PPS

We wtorek odbyło się całodzienne posiedzenie 
Centralnego L«m letu W y kona w czego PPS, po­
święcone przygotowaniu Rady Naczelnej,.wyzna­
czonej na październik.

Przewodniczył tow. T. Arciszewski. Tow K. 
Pużak, sekretarz generalny parlji, zobrazował wr 
dłuższym referacie główne zagadnienia, stojące w 
tej chwil przed ruchem socjalistycznym. W  oży­
wionej i ciekawej dyskusji zabierali glos Iow. K. 
Czaipińskj, J Slańczyk, D. Ii luszynska, Z. Żuław­
ski, M. Niedziałkowski, A. Szczepkowski, Z Za­
remba, J. Kwapmski. A. Cml kosz, 1 Arciszewski.

M wymiku dyskusji ustalono tezy główne, któ­
re CKM przedłoży Radzie Naczelnej; sformuło­
wanie tez przekazano tow. N ledziałkow skieinu i 
I użakow'. CKM rozpatrzy tekst, klóry mu przed­
łożą obydwaj towarzysze.

Echa Krwawych m\Uw Nowęm Targu
W  uzupełnieniu wiadomość; o krwawych zaj­

ściach w Now'ym Targu dowiadujemy sic,, że
druga osoba z pośród ludncoci cywilnej zmaria 
na skutek odniesionych ran.

M ord polityczny
GLOSY

WyTol sądu sanockiego w sprawie zamordo­
wania śp. Chudzika w Brzozowie omawia ^Polo­
nia w artykule wstępnym. Zdaniem tegc dzien­
nika islota rzeczy Ikwi w lem, że wierzono w bez­
karność: „Mderzyła w to opmja publiczna, wie- 
rzył bezpośredni morderca Jajko, wierzył przo­
downik Stankiewicz i komisarz Drewinski. Co 
więcej wierzyli w 10 ci wszyscy, k lórjm  Jajko 
zv ierzał się przed mordem ze swoich planów i to 
tak daiece, że żaden z tych ludzi nie uczynił ani 
kroku, ab\ przeszkodzie tragedji. Przez całe mie­
siące w szynkach brzozw skich 1 udzie knuli 
zbrodnię, opow iadali o niej jia prawo i lewo, szu 
karo się nie jednego, lecz kilku morderców' rów. 
moczesnie, a niiasm, ogarnięte strachem, milcza­
ło.,

Objawów tej dziwnej wiary, że zs kulisami za­
mierzonej zbrodni stoją jakieś siły, potężne a 
mściwe, nie trudno się doszukać tak w śledztwie 
jak i w sam\ m przebiegu rozprawy. Aki osk?i- 
żc-nia tak mówi o roli kom. 1 >rc wiń.ski ego:

,,... Z końcem stycznia lub początkiem lu­
tego br. wezwał go (wywiadowcę Stankiewi­
cza) komisaw: Drew inski do swego uiura i 
oświadczył mu, że chce, by on unieszkodli­
wił Owoca w jakikolwiek sposób, przyczem 
dodał, zc sposobów i srodkow unieszkodli­
wienia mu nie podaje, bo sam Stankiewicz 
je zna, a powód, jest mu również znany. 
Przy lem dodał komisarz Drewniski, że nie­
jedna za ga dk a  w sprawach kryminalnych 
mie została rozwiązana i nic się nie stało**.

Komisarz Drewinski, wydając taki rozkaz, mu­
siał wiedzieć, co robi i być przekonany eonaj- 
mniej o Bezkarność zamierzonej zbrodni. Że w tę 
bezkarność uwierzył i Stankiewicz, dowodzą te­
go żarów no jego własne zeznania., jak i zeznania 
mordercy, który, jak mówi akt oskarżenia:

„Czynu tego dokonał za namową i przy 
pomocy wywiadowcy policyjnego Stefana 
Stankiewicza, który od dłuższego czasu na­
mawiał go do zabicia MJadyslawa Owoca, 
jako zdrajcy Ojczyzny, przyczem zapewniał 
go, ze czym zostanie bezkarny, gdyż ma się 
to stać z polecenia powiatowego komendanta 
PP Drcwińskiego*-.

Po lem wyznaniu Jajki, rozwinął się na roz­
prawie następujący charakterystyczny dialog:

„Pizew.: A jak się wyrazat Stankiewicz 
o Owocu?

Jajko: Mówił: Jak go się nie zabije, to nikt 
nie będzie w powiecie brzczofw skini głłsftwal 
na „ je d y n k ę " .

PRAS\
Przew.' A jeśli go pan zab je°
— To ł>ęaę bohaterem, oraz będę maiał 

wpływy i dostanę pożyczkę* .
Do tego wszyslkiego dołączał oLankiewdcz groź­

by w rodzaju: „My ci damy taki Ust, że w całej 
Polsce żadnej p o sa d y  nie dostaniesz , Jajko u- 
wierzył w to wszystko i to go później uczyniło 
mordercą

Ale ta psychoza strachu i zbrodni wyszła poza 
krąg bezpośrednich sprawców' i ogarnęła ludzi 
daleko wyżej od Jajki postawiony ch w hierarchji 
społecznej. Przypomnijmy sobie owego komen­
danta „olrzelca", który oświadcza Jujce, że wie 
o jogo zamiaracli, całuje go i powiada, że tajem­
nicę tę weźmie ze sobą do grobu. A ow adwokat 
Kęcki, syndyk komunalnej Kasy oszczędności, w 
której pracował morderca i czynny działacz RB, 
do którego Jajko poszedł się poradzie, co ma czy­
nić wobec namów Stankiewicza! Gdy stanął przed 
sądem jako św:adek, adw. Pieracki, zapytał go:

„— A więc Jajko powiedział, że zabije O- 
woca i wybiegł na ulicę, aby go zamordować, 
a pan czekał?

Sw-iadck: Nie mogłem wstać ze stołka.
Adw. Pieracki: Ale polem pan wreszcie

wolał i nic nikomu nic powiedział? Zan do 
człowieka, pan zna! mordercę i nic nikomu 
nie mówił, czemu panie mecenasie?

Świadek: Bo był w to wmieszany komisarz 
Diewiński i wywiadowca Stankiewicz.

Adwokat. No i cóż z tego?
Świadek Kęcki: Mam ciężkie stanowisko 

w Bizozowie i nie chciałem nadstawiać gło- 
wy“ .

A czyż Brzozow stanowił pod tym \ zgleden' 
jakiś wyjątek w Polsce? Gz\ż cała niemal ooinja 
publiczna, wszystko jedno, czy głośno, czy mil­
czeniem nie wskazywała na lo, że sprawców 
zbrodni należy szukać ws.od przeciwnikom poli­
tycznych ofiar, co właśnie pobudziło p. prokura­
tora do lem energiczniejszego poszukiwania mor. 
derców?

Mordercą ś. p. Chudzika była atmosfera, kióra 
ciążąc z góry, w stosunkach małomiasreczkoocycn 
uczyniła życie pieki-m. ogarnęła \» szystkieh psy­
chozą nienawiści i strachu i wreszcie doprowa­
dziła do zbrodni. Kto za tę morderczą atmosferę 
pOTtoci odpowiedzialność?

Niestety. pewna część opinji nie zdobyła się je­
szcze na otwarte potępienie, co dowodzi, iż do zu­
pełnego uzdrowienia stosunków jest ciągle bar­
dzo daleko. Żadne społeczeństwo nie może cier­
pieć u siebie „nieznanych sprawców".

Zagrożone egzystencje ofiar wojny
Ze sfer inwalidów piszą nam:

Z pogłoskami o  mającem ukazać się rozporzą­
dzeniu ministerstwa skarbu, znoszącem z dmem 
3! grudnia br wszystkie dotychczasowe koncesje, 
rak na hurtową tak drobną sprzedaż w7yrol>óv ty­
toniowych, wzrasta w szeregach inwalidów wo­
jennych niebywałe zaniepokojenie.

Zanieipokojeniu temu dawano już wyraz na ca­
łym szeregu wieców protestacyjnych. Zrzeszone 
w Związku inwalidów 'wojennych Rzpltej Pol- 
suiej masy inwalidów wojennych i wdotw. głośno 
domagają się od ezlbnkow wydziału wykonaw­
czego głównego zairządu ZIM RP natychmiasto­
wego złożenia piastowanych mandatów na znak: 
protestu w razie ukazania się roapoiządzenia po­

zbawiającego ofiary wojny tego już ostatniego u- 
przywite jo wania

Złożenie mandatów przek członków wydziału 
wykona w czego na znak pro testu jest jedynem za­
dokumentowaniem so'1'darnosci z całą szarą masą 
znzesŁ*m\ch inwalidów wojennych.

Zaniepokojenie między o fiarami wojennemi m? 
swe uzasadnienie w tem, że są oni przekonani, iż 
eksperyment nie przyniesie skarbowi państwa 
najmniejszej korzyści, natomiast zburzy jednym 
zamachem dotychczasowy dorobek ofiar wojny i 
zepchnie je na dno najskrajniejszej nędzy.

Inwalidzi wojenni oczekują dziaiania od swych 
na czele postawionych działaczy.
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Zatrute i)rądy
Ad w. Pieratki nazwa? proces o za­

mordowania Chudzika ,.fenomenem"; 
uznał wszakże zarazem, że ,,feno­
men" stanowi w pewnym sensie zja­
wisko społeczne; doszukiwał się bo­
wiem i ego źródeł najgłębszych w 
skutkach wojny. Sądzę, że lstnieia 
jeszcze źródła bliższe, o  wiele bar­
dziej zasaJn;cze dla zrozumienia fak 
tów, ujawnionych i stwierdzonych już 
ur^ądowo w toku rozprawy sanoc- 
k e ’ O łpowiedzialnośc kom Dre- 
winskiego i st. p rzod. Stankiewicza 
nie ulega kwestji. Czy obydwaj ci 
panowie — to w samej rzeczy jakiś 
„fenomen", zgoła niezwykły na ob­
szarze „gasnącego świata '?  N e my­
ślę Wszak posiadają oni swoich ,oj 
ców i braci duchowych" w osobach . 
przeróżnych „ nieznanych sprawców", 
od którvch roi Się- gdzieniegdzie.

W Brzozowie —  dzięk i szczęśliwe 
mu zbiegowi okoliczność —chęć ode 
grania roli „nieznanych sprawców ' 
skończy się... w kryminale,

*
Proces safllborski o zamordowanie 

Tadeusza Hołówki trwa w dalszym 
ciągu. Kim był właściw ie Baranow­
ski? nikt w całei Pulsce nie ma co 
do tego na jmnieiszych wątpliwości. 
Zeznania informacyjne ukraiń­
skiego posła radykalno - sociali-
stycznego Matczaka pokiywa.ą się 
iealme_z zeznaniami p. starosty Gal- 

lasa oraz miaroda jnych przedstawi­
cieli policji państwowej. Bitranowsk, 
posiada w historji —  protoplastów 
bardzo słynnvch. On, w każdym 
bądź razie, nie jest „fenomenem'1. 
Uderza natomiast łatwość, z jaką ak 
ceptowano tego pana w pewnych śro­
dowiskach, obwożono go nawet —we­
dług słów p. starosty Gallasa —  sa­
mochodami roanstwowem'! Hoświad 
czenia lat przedwojennych zostały za­
pomniane; nauka poszła w las- , Fijo- 
łeczki" typu Baranowskiego czy Pu­
rzyckiego trafiły widocznie n-a grunt 
podatny, skoro rozkwitły tak bujnym 
kwieciem.

***
W Lhsku  toczy sit ^roces o sto ra­

zy większym rozmachu, o wręcz nie­
prawdopodobnym cynizmie; tam pro­
wokację w skali państwowej zorgani 
zowaia osobistość, skupiające w 
swych dłoniach funkcje prezydena 
Re chstagu, premjera i szefa poli­
cji Prus. Że p. Coering, psychopata i 
uciekinier z domu obłąkanych, wpadł 
na swój makabryczny pomysł, —  to 
można zrozumieć; ale wszak tysiące 
dziennikarzy, polityków, prawników

t. d. z pod znaku Hit era udają, że 
v :erzą wersji oficjalnej; t>rzvjiru:ą 
moralnie czyn Goeringa, jako dopu­
szczalną „metodę" walki, z komuni­
zmem. I poza granicami N:emiec 
zresztą n:ektóre koła „antymarksow- 
skie u e wykazują wcale oburzenia, 
chociaż wiedzą doskonale, jak się 
sprawa przedstawiała w istocie.

Tu stoimy znowuż wobec zjawiska 
soołecznego.

**
*

Czy wystarcza teza p. mec Pierac- 
ktegu, że ,,wojna przyniosła ze sobą 
szalone zniszczenie pod wzglądem 
e t y c z n y m Mojem zdaniem, nie wy­
starcza. Wchodzą w grę dwa inne 
czynniki o znaczeniu pierwszorzed- 
nem:

1) faszyzm, jako prąd społeczny, 
stworzył atmosferę rzekomo-etvczne- 
go usorawiedliwdenia wszelkiej nik- 
czemnoścł, jeżeT jest ona skierowana 
przeciwkfl wrogowi klasowemu albo 
po, ii ycmemu;

■2 likwidacja demokracji w szeregu 
krajów musiała wywołać skutek tvle 
razy opisywany przez historyków ca­
ra łv. — brak kontroli publicznej nad 
dz. U nołcią biurokracii; w cieniu 
braku unni-wt jAv

Baranowski, Każdy Drewiński myśl\ 
że wolno mu wszystko, —  każdemu w 
jego mniejszym czy większym zakre­
sie. G. P U- w Moskwie myśli tak 
samo.

To są „ZATRUTE PRĄDY" rze­
czywistości dyktatorskiej, krążące w 
żyłach um.erającego ustroju. Napisa­
no tysiąc książek o kryzysie morał-

Bratisfava, w rzesien 1933 r.
Republika Czechosłowacka, a szcze­

gólnie Słowacia, z dużem zainteresowa­
niem śledzi rozwój wypadków, związa­
nych z konfliktem, nrędzy Rządem C ze­
chosłowacji, nuncjuszem papieskim w 
Pradze, Cmacim, a pośrednio i księdzem 
Andrzejem Hlinką, przywódcą autuno- 
mlstycznej partji słowackiej, posuwają­
cej się i.iekiedy w swojej taktyce do 
PTawie jawnego separatyzmu.

By zorientować się dokładnie w  sy­
tuacji, należy przypomnieć parę szcze­
gółów  z wewnętrznego życia polityczne­
go Republiki. Słowacja była zawsze i 
pozostała katolicką, szczególnie pozo­
stały katolickie masy chłopstwa, których 
stopień kulturalny jest jeszcze stosunko­
wo dość niski, dla których reprezentan­
tem , hjerarchji" jest jeszcze wciąż 
ksiądz wiejski, umiejący swą sytuacją 
doskonale wykorzystać dla celów  poli­
tyczno - społecznych. T ak wi* c sklery- 
kalizoware chłopstwo, kler sam no L jak 
zwykle reakcyjnie usposobieni, drobno- 
mieszczańscy studenci —  oto lordam en- 
ty partji księdza Andrzeja Hlinki, partji 
nacjonalistyczno - separatystyczne' wal­
czącej bezwzględnie z każdym Rządem 
praskim, a równocześnie k ok ’ etu:,ącej 
prawicowe stery społeczeństwa czeskie­
go, dla ewentualnej lepszej konjunktury 
politycznej.

Zrozumiałem est, że w  tym układzie 
sił, przedstawiciele Rzymu mając do 
wyboru Czechy kraj rdzenn.e demokra­
tyczny, o silnych wpły wach socjaustycz ■ 
nych, o ludność. w  ogromnym procencie 
bezwyznaniowej (zgrupowanej w t zw. 
„V olnć M yślence“ ), o wysokim stopniu 
kultury, stojącej .iinie na grunc e demo­
kracji, wolność, myśli i pize-kooar —  a 
z drugiej' strony Słowację, kraj skiery-

Zaraz na początku sezonu i jesiennego 
niestrudzony badacz dziejów socjalizmu 
polskiego oraz spraw narodowościowych 
tow  Leon Wasilewski, obdarzył czytel­
ników dwiema nowenn iwenii pracami.

Na półkach księgarskich znalazły się 
obecnie w wydaniu ksiąźkowem ogło­
szone i opracowane przez tow, Wasilew 
skiego, protokóły historycznego zjazdu 
socjalistów polskich, który odbył się w 
Paryżu w roku 1892 i na którym, jak 
wiadomo, uchwalono program Polskiej 
Partji Socjalistycznej *). Praca ta, sta­
nowiąca odbitkę z XVIIi-go zeszytu cza­
sopisma „N iepodległość", została już w 
swoim czasie szczegółow o omówions na 
łamach naszego pisma („R obotnik", Nr. 
245 z  da. 13 lipca r. b.). Poprzestaniemy 
więc tylko na rygnalizowaniu ukazania 
się jej w edicii książkowej i stwierdze­
niu, że stanowi ona niezbędne uzupei 
nienie z irys u d z ieów  Polskiej PaNji 
Socjalistycznej (1892 —  1932), który w

*) Lenn Wasilewski. Dziej* Ziazdu Pa­
ryskiego J892 roku. Przyczynek do historj' 
polskiego ruchu socjalistycznego Wydaw­
nictwo Instytut 1 Barlnń Najnowszej Histccji 
Polski. Warszawa 1934, 8“ sir. 45.

nym „gasnącego świata". Poco tyle 
książek? Uważne czytanie protoko­
łów rozpraw sądowych zastąpi świet­
nie :akietrolwiek najwspanialsze wy • 
wody,

Chory śmiertelnie jest ustrój, chory 
śmierteinie jest system rządzenia, k.ó 
ry umoihwia objekływnie powstawa­
nie z nicości Goeringów, Aziewów  —

kalizowany, o stosunkowo niższym p o­
ziomie rozwoju oświaty i kultury —  bez 
Wihania rzucili sympatje na tę dru­
gą szalę, tem samem, musieli od począt­
ku istnienia Republiki wejść w  ostry 
konflikt z Rządem w Pradze. Należy 
Lowiern nadmienić, że Rząd koalicyjny, 
w kiorym  parije socjalistyczne (socjalna 
demokracja, Niemiecka SD., oraz czescy 
socjaliści, patja d-ra Beneszal grają giów 
r„'ą rolę, również nigdj nie zdradzał zbyt 
wielkich symmatyj do „pośrednictwa", 
jakie starał się wziąć na siebie Rzym 
pom.ędzy „irreaentą" Hlink' a Rządem. 
Już kilkakrotnie doszło do ostrych starć 
na tem podłożu, ostatnio wybuchł kon­
flikt, który prawdopodobnie doprow a­
dzi do niezwykle ważnych konsekwen- 
cyj —  możliwie nawet. —  do odwołania 
przez Watykan nuncjusza Ciraciego z 
Pragi.

Przed kilkoma tygodniami odbyły się 
wielkie uroczystości kaio.icyzmu na 
Słowacji. W  miasteczku Nitra obchodzi­
ła Słowacja 1000-ietnią rocznicę w pro­
wadzenia chi ześcijaństwa, i  zw- „Pr:Hi- 
nove oslayy ' Rząd również wziął w 
ni-ch of.cjalnie u di/ - i —  cały prze u i eg 
potężnei manifestacji byłby w  zupełno­
ści spokojny, gdyby nie nagłe wystąpie­
nie Hlinki, który znowu w niezwykle 
ostry sposób zaatakował społeczeństwo 
czeskie, oraz korzystając ze sposobności, 
wyraził w  czołowym  swvm organie 
(,,Slovak“ ) cały szereg czołobitnych u 
klonów  pod adresem Watykanu, „który 
jedyny ujmuje się za niedolą narodu sło­
w ackiego", to  też przesyła przedstaw.- 
cielowi Watykanu w Pradze, nuncjusze 
wi Ciraciemii, wyrazy hołdu a z drugiej 
strony protestuje przeciw  rzekomym 
stałym obrazom, jakich doznaje repre 
zer.tanl kośc.oła w Pradze.

postaci zbiorowej pracy czołow ych pi­
sarzy socjalistycznych („Księga Jubile- 
uszuwa P. P, S.") w  najbliższych dniach 
opuści prasę drukarską.

Drugs. row a książka tow. W asilews­
kiego należy do zakresu jego zaintere­
sowań sprawami narodow ościow em  **). 
Oprrta na najświeższych danych liczbo­
wych, daje ona nam przekrój narodo­
w ościow o - językowy państw Europy 
współczesnej.

W ojna światowa miała położyć kres 
walkom narodowościowym- Tymczasem 
po wielkiej wojnie obserwujemy, jak 
Europę ogarnia nowa fala ruchów naro­
dowościowych i to w  państwach, które 
przeciętny czytelnik gazet uważał do- 
niedawna za jednolite pod względem 
etnicznrm. Obok tradycyjnych już dą­
żeń niepodległościowych Irlandczyków, 
Gruzinów lub Ormian. Europa powojen­
na staje w obliczu zagadnienia kataloń- 
okiego, flamandzkiego, « nawet bretoń-

**) Leon Wasilewski. Skład narodowoś­
ciowy państw europejskich. Nakładem In­
stytutu Badań Spraw Narodowościowych 
Warszawa 1933 8', 9tr 150 oraz mapa nc- 
rotiowo»c.owo a ję/ykow a Europy.

typy „wielkie" obok typów małycn" 
— Baranoujskich, Purzyc^ch, Jaj- 
ków, Drewinskich, Stankiewiczów-...

Chociaż Baranowski nie wydaje mi 
się znowuż tak bardzo „maiym"...

To był „orzeł" wśród „konfiden 
tów ‘ 1

MIECZYSŁAW  NIEDZIAŁKOWSKI

Nuncjusz w niesłychanie ostry sposob 
przemówił, między imnemi zarzucając 
Rządowi., że jest stale obrażany, że w 
stosunku do jego osoby nie stosuje się 
„najprymitywniejszych form, używanych 
u cywilizowanych narodói , że „w  tym 
smutku i rozpaczy", w jakiej zmuszony 
jest żyć, jedynie wystąpienia rarodu sło­
wackiego (a szczególnie Hlinki) przyno­
szą mu pocieszenie, to też cieszy się, że 

może przynejmnie, w obec narodu sło­
wackiego zastępować godnie Ojca św."

To niezwykle wystąpienie dyplomaty 
papieskiego w yw ołało burzę protestów 
w calem prawie społeczeństwie ozeclio- 
słowackiem. Ogólnie osądza się krok 
Ciraciego, jako wykorzystanie dość cięż­
kich stosunków gospodarczych Republi­
ki —  dla sygnału walki z Repuoliką dla 
poparcia irreaen/ty Hlinki, dla zwiększe­
nia w pływ ów  klerykalizmu, —  od któ­
rego szerokie warstwy ludności corat 
silniej odwract<ą się, widząc w nim jedy­
nie ludzi, używających relłgj‘i dla w ła­
snych interesów, p ob łyku,ących han­
dlujących nią —  by późn.ej wypłynąć 
jako „zbaw cy uciskanych narodów".*? (

i Rząd bardzuT energicznie wystąpił 
Wysłannik czechosłow acki przy W aty­
kanie, dr. Radimsny, odwołany został j 
urlopu, by poczynić krok; dyplomatycz­
ne. Oczekuje się również ostrych pro­
testów ze strony większości Republiki 
Społeczeństwo czechosłow ackie przyję­
ło rękawicę, rzuconą jei przez Watykan 
Partja Socjalno - Demokratyczna, zazna ■ 
cza, że jak zwykle, tak i w  tym wypad­
ku nie będzie to walka z religią, ale z 
tvmi, którzy używ; ;ą jej dla w łasn/ch 
ambicyj i celów  politycznych.

EDW ARD R O SIA Ł .

skiego, walijskiego lub islandzkiego. — 
Niemcy hitlerowskie wysuwają na czo ł; 
swej polityki sprawy zjediiuczenia w 
jednsm państwie wszystkich szczepów 
nitemieckich.

Książka Leona W asilewskiego jest 
doskonałym przewodnikiem po tym la- 
biiyncie dążeń odśrodkowych i dośrod­
kowych ludów i szczepów, zamieszkują­
cych nasz kontynent. Gdy się ją czyta, 
Mitu przez się narzuca się wniosek, że 
świat dzisiejszy, oparty na zasadach in ­
dywidualnego i zbiorow ego egoizmu, 
ów  świat, w  którym prawo pięści od­
grywa coraz donioślejszą rolę. może w 
naileDszym razie łagodzić antagonizmy 
narodowościowe (o ile me zaostrza ich 
demagogjr żyw iolow  faszystowsko-im- 
perjalistvcznych), lecz organiczni*, nie 
potrafi radykalnie rozstrzygnąć sprawy 
narodowościowej. Prawdziwe jfj rozwią 
zanie może przyność tvlko i jedynie so­
cjalizm.

Gruntowną książkę tow. W asilewskie­
go gorąco polecamy wszystkim, ntere 
sująkym sie zagadn.ęniaur narodowoś- 
c.ow em :.

J. M.

W atykan i Czechosłowacja
Z a t a r g  o  p o l t t y K ę  K s .  H l i n K i

Nowe książki
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Gzy pobieranie 2°/« miesięcznie od pożyczek 
jest lichwiarskim procentem?

Kraków, 29 września. przypadek. Zarząd Kasy ChorycKraków, 29 września. 
Sanacyjny Związek pracowników Kasy Cho­

rych w Krakowie, którego wiceprezes Pliszewski 
ukrywa się dotychczas po ujawnionych malwer­
sacjach pieniężnych, daje znowu zn ik życia o so­
bie. a jego wyczyny kolidują w sposób jaskrawy 
z ustawą o lichwie i z rozporządzeniami Prezy­
denta Rz P. w tej sprawie.

Przed 3 laty powstał len sanacyjny Związek w 
Krakowie po usilnych zabiegach nasłanego z 
Warszawy niejakiego Dobrzańskiego, który ob­
jąwszy w tym Związku funkcje generalnego se­
kretarza, po ujawnieniu jakichś ,^aedoklodno- 
ści organizacyjnych w Warszaw7ie, został z tego 
Związku usunięty i pozna wrony lem samem „za­
szczytnej “ funkcji generalnego sekretarza. Przy 
zakładaniu tego Związku w Krakowie otaczały 
tego sekretarza specjalną opieką sfery sanacyjne, 
zmuszając pracowników do występowania ze sta­
rego Związku, a przy stępowania do nowego. Ił­
ży wano przytem całego szeregu metod, jak obiet­
nice wprowadzenia nowego reg sł. i stabilizacji 
tych pracowników, którzy porzucą stary Związek, 
łudzono obietnicą podwyżek poborów1 udzielania 
pożyczek i t. p. mglisiem' obietnicami korumpo­
wano i demoralizowano pracowników Kasy Choi. 
w  K raków*, a taicze i w bmych miejscowościach.

A tymczasem życie i czas pokazały, że to był 
zwyczajny humoug Po 4 lalach obietnic narzu­
cono wpr* wdzie nowy reg. sfużbowy7. ale jest on 
tak skonstruowany, ze pracownicy kasowi bronili 
się przed przyjęciem go, a tylko zastali przymu­
szeni do podpisania groźbą wydalenia i wstrzy­
mania poborów bez odprawy i ustawowego wy. 
powiedzenia.

A poiem przyszły dalsze dobroczynne skutki 
rozbicia solidarnej i jednolitej organizacji pra­
cowników Kat, Chorych W  listopadzie 1931 prze­
prowadzono w Krakowie znaczną obniżkę pobo­
rów. W  ora wozie sanacyjny Związek zapewniał, 
że te obniżki obracać się będą w granicach naj 
wyżej od 5— 15%, ale poprzez te sanacyjne obiet­
nice przi szło mm. pracy i swoją wolę na-zuoło 
i przeprowadziło.

Rola więc moralna tego sanacyjnego Związku 
spadla do zera, ograniczając się tylko do ściąga­
nia składek 1 % -miesięcznie od poborów służbo­
wych i do uozialan5a członkom pcżi czek chwilo­
wych, potrącanych jkrujpulalnic co miesiąc przy 
wypłatach i za tę „huniaraiairną ‘ czynność po­
biera jąx ou cadonkow po 2% miesięcznie, co czyni 
w stosunku rocznym licząc procenta od procen­
tów oiooto 30 procent rocznie

Z posiulatow pracowników Kasy Chorych nie 
potrafił ten Związek sanacyjny przeprowadzić 
ani jeam-ogo, nałomiasi obc.ążając tylko ich ouJ- 
żet nadnuernemi procentami, które do tego ko­
lidują z ustawą karną o lichwie, gdyż ustawowo 
dopuszczalny procent przy jakichkolwiek pożycz­
kach jest najwyżej 12%, a każdy pobierający 
w yż«r procrai ma być poci ignięty do surowej 
cdpn w i (tzLalnosc kamnej.

I za< nodzi tu jeszcze wproś, paradoksalny

przypadek. Zarząd Kasy Chorych udzielił temu 
Związkowi 5.UO0 bezprocentowej pożyczki, a tym­
czasem ten Związek rązpożyeza te pieniądze mai 
2% miesięcznie, bogacąc się w sposób niemoralny 
pieniądzm, skradaneml na pomoc w cnorobie i na 
zasiłki chorobowe.

Ponieważ na te pożyczki chw iłowe, potrącane 
z poborów służbowych miesięcznych, przeznacz ai 
ten Związek około 12.000—lo.OOO zł. miesięcznic 
i to na 2% miesięcznie, łatwo zrozumieć, że trzy­
ma ostro w karbach swoich członków, pożycza­
jąc około 200 członkom kwoty od 50 zł. do 100 zł. 
i więcej co miesiąc, a tein samem ze samego pro- 
cenrtu inkasując bardzo poważne lcwoiy. Sprawa 
ta jest ten więcej poważną, że członek, który 
raz pożyczy 50 zł., 100 czy 200, a któ*-ą to po- 
żylcizkę co miesiąc spłaca fikcyjnie, mm i odna­
wiać tę pożyczkę oo miesiąc na nowo osobnym 
kwitem opłacając od tej pożyczki 2 procent i 
piawie niema wypadku, aby tę pożyczkę spłacił 
a raczej ją  podwyższa z miesiąca na miesiąc. —; 
W  ten sposób trzyma się członków swoich na u- 
więzd, którzy nawet przy najlepszych chęciach 
nie mogą z tego Związku wystąpić, znaleźliby oię 
bowiem w bardzo wiełu wypadkach bez giosza 
na pierw szego, gdy mu potrącą całą zaliczkę, a 
gdyby me mógł otrzymać tych pieniędzy jako za­
liczki na następny miesiąc.

Ciekawy byłby jednak wgląd w gospodarkę fi­
nansową tego Związku, „ak ten procent jest księ­
gowany i zapewne odpowń-dme czynniki zainte­
resują się tą sprawą i zabionią podobnych prak­
tyk, a winnych pociągną do surowej odpowie­
dzialności karnej, jako kolidujących z obowiązu- 
jąieemi ustawami o Boliwie w7 Rzpitej Pfolśkyej.

Ponieważ z ramienia sanacyjnego Zarządu Zw. 
Pracow. Kas Chorych w Warszawie po ujawnie­
niu nadużyć przez wiceprezesa Pliszewskiego 
działalność lego Związku kontrolował p. dr. Gó- 
rza, zapewne wyciągnął z tej działalności odpo­
wiednie SMiioski, o ik  wogóle miał możność za­
znajomienia się z tą przestępną działalnością i 
pobieraniem lichwiarskiego procentu od członków 
tego Związku.

Niedostateczne  
zapełnienie

Z lego właśnie powodu dyrekcja kolei państwo­
wych w Knakowie kasuje z dniem 1 października 
kilka pociągów na linjach przez nią zarządza­
nych. Okazuje się, że nie tylko ruch towarowy 
znacznie spadł, ale i  ruch osobowy zamiera. Go 
zei powody? Podaje się jako decydujący: drożyznę 
biletów kolejowych. O tem szeroko się pisało i 
gorąco domagano się obniżenia taryf, ale mini 
sterstw7o komunikacji twierdzi, że na podstawie 
skrupulatnych obliczeń doszło do rezultatu, że ob­
niżka jest niemożliwa.

Drugi powód: zamieranie hairdlu i przemysłu,
co pociąga za sobą zmniejszenie się potrzeb wy­
jazdów Dawniej pociągi roiły się od podróżnych, 
którzy w .celach handlowych odwiedzali w.ększe 
i mniejsze miasta; dziś niema komu sprzedawać 
tak. że kupiec tę drobną ilość towaru, jaką jeszcze 
sprowadza, może zamówić pocztą.

Rezultat jest ten, że kolej traci dochody, musi 
.•edukow7ać ruch, a za tą roduk' ją .dzie redukcja 
perce na 1 u. To jest największa tradycja w tej .,ko- 
medji omyłek". Nasza administracja kolejowa 
woli, aby tory zarastały trawą, a nie zdecyduje 
się na zastosowanie taryf do obecnych czasów. 
Takie dziwne wyzyskiwanie monopolu odbija się 
też na budżecie państwowym, który zamiast spo­
dziewanej nadwyżki z kolei musi do nich dopła­
cać. Będzie ta zabawa trwała tar. długo, dopóki 
cały ruch kolejowy stanie się albo zbędny, albo 
conajmniej luksusem.

II
należy niezwłocznie zasto­
sować tabletki Togal, które 
uśmierzają te bóle. Spró­
bujcie i przekonajcie się 

samil W e wfasnym interesie jednakże żądaj­
cie oryginalu/ch tabletek Toga1, ua nabj cia 
we wszystkich aptekach. Nr. Reg. 1364.

Ze Śląska
CZY NA ŚLĄSKU PRAWA RZPLITEJ 

JESZCZE OBOW IĄZUJĄ
W  Drogomyślu jest stary* budynek, dawna ar- 

cyksiążęca gospoda, niegdyś należąca oo fabryki 
wódek w Błogocicacb, później dzierżawiona przez 
wójta Obraca ja i stąd nazywane pospolicie 
„Obracajówką“ . Od czasu rozparcelowania oko­
licznych elworów komory cieszyńskiej mieszkają 
w niej dawni robotnicy rolni dniówkarze. obec­
nie przeważnie Leziobotni nędzarze. Oczywiście 
są oni najgorszym1 płatnikami komornego. Ponie­
waż, dopóki istnieje ochrona lokatorów, biedaków 
tych nie można eksmitować, przeto zarząd stad­
niny państwowej w Drogomyślu umyślił wyku­
rzyć ich z tego domu w swoisty sposób. Dom jest 
stary, całkiem dobry, ale dach ma już uddawrm 
zupełnie zgniły i tak zniszczony, że woda deszczo­
wa leje się ludziom na głowy. Daremnie biedacy 
zabiegają o  naprawę dacnu Chcieli już nawet po­
prawić dach własnym kosztem, lecz zarząd stad­
niny nie pozwala. W  toku spo*-u doszło do tego, 
ze gmina Drogomyśl wniosła skargę do sąciu i sąd 
okręgowy w Cieszynie wydal w roku 192? wyrok 
orzeicający, że skarb pańsiwa obowiązany jest 
bezzwłocznie pod rygorem przymusu naprawę 
•dachu uskutecznić. Minęło lal pięc i dach do dziś- 
dma nie jest naprawiony. Wyroku sądow7ego za­
rząd "państwowej stadniny popi ostu nie respektu­
je. Wszelkie 'nterwencje w starostwie i w gmime 
są bezskuteczne Mieszkań dla bezrobotnych w 
Drogomyślu brak. Dobry zaś dom skarbowy ni­
szczeje, bo zarząd stadniny pragnie ten dom zbu­
rzyć, aby plac po nim zużytkować na swoje cele. 
Może teraz sprawa znajdzie nareszcie załatwienie, 
odpowiadające potrzebie snołecznej i prawu.

T. Rr.

Plam icljcton
Sala śmierci

Zakład dla griilrków. Sioi on wśród starych 
drzew rozległego parku Potne kwiatów7... radooć 
żyt ia. Dookoła Torthodzi się woń roz i rozpływa 
w  salach w kiorych lezą ciężko chorzy na płuca.

Przez otwarte okna zaglądają róże i ślą poca­
łunki „  może ostatnie, tym biednym, bladym isto­
tom. kttire motż<- za chwilę zasną na zrrvo*ze

Jesier pełna silnego słońca, wdzierającego saę 
swobodnie do sal przez wielkie, otwarte okna. Ne 
białem łożu leży

MŁODE DZIEWCZĘ.
Blada lilijka. Oczy duże wpatrzone w przestrzeń.., 
marzą. Ser o szczęściu roi się w chorem obliczu. 
Na zapadłych policzkach caeu woni plamy— ■płat­
ki róż. Młode dziewczę leży w gorączce. Przypo- 
u na n, nion* dni manechu życia. Przeszło wszą - 
stko. I ta na rozwinięta jaszczu piękna różyczka

CZEKA NA ŚMIERĆ 
wyciągająca ku niej zdradziecki ramiona. 
Uśmiecha się dziewczyna. W ierzy, ze przyjdzie 
jeszcze rozkop życia... w ierzj, że żyć będzie.

W  dmiŁim końcu sałi leżv bez ruchu
STARSZA K O BlEfA . I

W  płomieniach ognia jej twarz a dreszcze przej­
mujące ow ładnęły jej ciało Okrywa się kocami 
po szyję. Patrzy przeraźliwie w okno, w daleki 
błękii nieba. Oczy zmęczone, opadają ze znuże­
nia. Niespała całą noc Kaszel rwał resztki pluć... 
nie mogła spać.

Drzwi się otwierają. W noszą wtulone do po­
duszki

DZIECKO — DROBINKĘ 
małą dziewczynkę o niebieskich dużych oczętach. 
Wnoszą na to_ aby stąd me powróciło, Bo to jest

SALA ŚMIERCI.
Dziecina płacze... nic może złapać tchu. Zanosi 

się od płaczu
ZDZIWIONE ROŻE

patrzą prtz™. okno na nowego skazańca, a wiatr 
jesienny unosi ich krwawe listku Lecą one jak 
łzy smutku na łóżeczko kona jącegc dzieciaka.

Piątki róż wiedmą, jaik więdnie żyiie ludzkie na 
sali CmśfTci.

1 płynie dzień. Zegar giośno tyka... zachód się 
zblrra Nagie ciszę przerwało krótkie, głośne 
wi stchodenie...

STARSZA KOBIETA SKONAŁA.
Skonał77 ona bez słowa zalu. Ciało zmartwiało, 

zesztywniało...
Wynieśli ją.
Tarcza krwawego jesiennego słońca skryła się 

za pagórka, rzucając 'ostatnie płomienie na salę

śmierci. Mrok zapanował... odrętwienie. Cicho łka 
mata dziecina. Pociesza ją pielęgniarka.

Straszny jęk mcległ się po sali.

JĘK MŁODEJ DZIEWCZYNY.
— Chcę żyć!...
— Ratujcie moje życie!
— Ma., mo!... (

BRONIŁA SIĘ OD ŚMIERCI, 
krzyczała, głośno łkając.

Młode życie wołało pomnej u ludzi.
Nadbiegi lekarz dyżurny. Dał zastrzyk Chwi­

lę* leżała spokojnie. Zerwała się i znowu krzy­
c z y -

Śmierć nieubłagani zbliża się ku meknej dziew 
czynie. Widzą ją oczyma duszy7 wszystkie chore 
na sałi i p-zerażone patrza przed siebie.

Mała dziecina zasiania kołdrą oczęta, aby na; 
patrzeć na konającą.

Wśród krzyku, przeraźliwego krzyku
SKONAŁA MŁODA DZIEWCZYNA.

Róże poruszały się w oknie Zapadła gwieździ­
sta noc.. Rano, kiedy pierwsze promienie słońca 
zawitały do sali śmierci., dziecina z trwogą spoj­
rzała w okno., martwe róże zwisały ku /-Lmi

RÓŻE TAKŻE SKONAŁY.
Szron je wziął w swoje objęeia.
Tam, gdzie skonała młoda dziewczyna . stało 

puau; łóżko— i czekało na nową ofiarę. (k.).
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Parcelacja ordynacji Zamoyskiej I Powieść o  k r ć l o w e j
25 uerpnia wazedł w  życic dekret 

c parcelacji ozęści gruntów ordynacji 
Zamojskiej na pokrycie długów.

Ma być sprzedane;
1) 23.500 hektarów Państwowemu 

Bankowi Rolnemu z wolnej ręki na spła 
tę poźy<i?sek w  Państwowym Ranku Roi 
uym. Barku Gospodarstwa Krajowego, 
w Skaroie Państwa, oraz instytucjach 
wskazanych pr^ez ministra Skarbu

2) 9 200 hektarów lasów i gruntów 
poleśnych Skarbowi Państwa z wolnej 
ręki za zaległe podatki i opłaty komu­
nalne majątku M iurycego Zam oyskie­
go

3) 12.500 hektarów  na spłacenie in­
nych długów p- Zamoyskiego, przvczem 
w ierzyciele mogą zamiast gotów ki o- 
trzymać ziemię.

A zatem z ogromnej ordynacji Za­
moyskiej ma .ubyć 45 tysięcy hektarów, 
przeważnie nieużytków.

Kapitaliści boleją nad losem Zam oy­
skiego, współczują mu, że aż tyle ziemi 
musi oddać za jakieś tam długi! Stwier 
dzamy, ze orJynaq’a robi świetny in­
teres: 'nue płaciła należnych podatków, 
otrzymała moc pieniędzy z kas skarbo 
wyct1 i 'nstytucyj państwowych w  for­
mie pożyczek, a teraz, tna oddać za to 
nieużytki, lub prawie nieużytki i tc  po 
cenie bardzo dobrej, bo i P Bank R ol­
ny i Skarb Państwa maja kuoić tę zie­
mię z wolnej ręk>, a więc po cenie, p o ­
dyktowanej przez ordynację Gdyby 
dekretu tego nie było, a władze stanów 
czo żądały zwrócem a należność', -to or­
d yn ata  musiałaby sprzedawać ziemię 3 
razy, albo nawet 4 razy taniej. Jeśliby 
zaś skarb i banki państwowe doprowa 
dziły do licytacji, to mogłyby przejąć 
całą ordynację za stosunkowo niew iel­
ką dopłatą.

Ale jakże można krzywdzić magnata 
Zam oyskiego? Bo to, że kilkaset lat 
temu Zamoyscy jako rycerze zagarnęli 
ziemie chłopskie, zamieniając chłopów  
w  luJzi pańszczyźnianych —  to nic; że 
mając wielki majątek w  kraju i zagra­
nicą nie płacili podatków, a przeciw ­
nie — podatki, płacoue przez innych,, 
zabierali jako pożyczki —  to " ic ; że 
znaczną część krwaw icy chłopskiej w 
7a moiszczyźnie wywozili za granicę na

wystawne życie —  to nic-
Jest to „nic* dla magnatów, ale dla 

nas —  to są dostateczne przyczyny, aby 
zabrać ordynaqę bez wykupu i, parce­
lując ją między miejscową ludność, w y­
nagrodzić jej w ielow iekow e krzywdy. 
A skoro Rząd nie chce brać ber, wyku­
pu, to przynajmniej należałoby kupić 
majątek z licytacji, zaniis»4 płacić duże 
sumy, kupując ochłapy rm duze p mie­
dze.

Musimy też zaprotestow ać przeciw 
tworzemu w  ordynacp Zamoyskiej no­
wych obszarników z wierzycieli prywat­
nych Zamoyskiego, którym, zamiast pie 
mędzy ,ma być dane 12.500 hektarń * 
ziemi. Ponieważ w ierzyciele ci poży­
cza' ordynacji duże stosunkowo sumy, 
przeto zŁchcdzi obawa, że utworzy się 
tu kiilkafiaśc'e lub kilkadziesiąt no­
wych folwarczków, które w całości lub 
w znacznej części będa wolne od obo­
wiązku parcelacyjt.ego. Uszczupla się 
w ten sposób skromny zapts ziemi, 
przeznaczonej na parcelaqę.

Na tern jednak nie koniec: powstaje
bowiem kwestia co się stanie z grun­
tami przejęleim przez Skarb i Pznstw 
Bank R olny? Przypuszczamy, że owe 
9.2C0 ba giuntów leśnych i poleśnych 
będzie w łączone do obszaru lasów pań­
stwowych Musielibyśmy protestować, 
gdvby wydzielony kompleks wymagał 
rozparcelowania tej części gm rlow  Ga 
jowi, zatrudnieni na tym terenie, Oraz 
emeryci winni w całości przejść na u- 
trzymame lasów państwowych. Ale co 
się stanie z gruntami, przejętemi przez 
Państwowy Bank RoLny? Jak będą one 
rozparcelow ane?

W skutek likwidacji serwitutów około 
1000 robotników rolnych straciło tu pra 
cę, a ziemi nie otrzymali. W skutek 
przekazania 23 500 ha Państw. Bankowi 
Rolnemu i 12.500 ba dla prywatnych 
wierzycieli strać' pracą drugie tyle ro­
botników . A więc przynajmniej 10.000 
ha —  12.000 bo winno być przezn “czo- 
ne ua parcele dla robotników rolnych, 
którty wskutek reformy rolnci w Za.moy 
s»o*yxn> tracą warsztaty pracy. Resz­
ta zaś, to jest ok. 25.010 ha winna być 
rozparcelowana wyłącznie między wła­
ścicieli karłowatych gosoodarrtw. oraz

Ogromna książka Stefana Zweiga, za­
wierająca ba-dzo niezwykłe dzieje ty ­
cia Marji - Antoniny, żony Ludw ka 
X V ł ’ ), może być idealnym przykładem 
popularyzacji historji drogą jej —  bele- 
tryzowania. R ozpiętość losów boiiaterki, 
cd pałacu w  Schónbrunme —  poprzez 
W ersal, Trianon. Tempie i Concierge- 
rie, —  aż do stóp szafotu, wzrusza i 
zajmuje. Ileż tu momentów najbardziej 
autentycznej melodramatyczności, ileż 
patosu i afektacji niemal teatralnej; ileż 
pola dla anegdoty historycznej, ileż 
miejsca dla lśnień i blasków legendy, u- 
noszacej sie zazwyczaj tęczow ą aureo­
lą nac. głowami osób stojącycn w yso­
ko I Trzeba przyznać, że Zweig szczęśli­
wie uaogół wybrnął z grożących mu 
niebezpieczeństw utknięcia na mieliz­
nach wulgarnej sensacji i taniego pseu­
do - historycznego dydaktyzmu i utrzy­
mał się w ramach um.aru, kultury i do­
brego smaku, idących w parze w nie­
przeciętną zręcznością pisarską.

Oczywiście, Zweig historykiem nie 
jest i dzieł historycznego nie napisał. 
Mimo dziesiątków szczegółów  naiściślej 
historycznych, mimo setek dat i faktów 
zi aczących pochod Rewolucji Francus­
kiej, ta ,,Marja - Antonina” pozostanie 
zawsze tylko —  fascynującą, doskona­
le na gruncie prawdy historyczne' skorn 
pDnowaną beletrystyką. Obiektywizmu 
w traktowniu osób i wydarzeń autorowi 
niewątpliwie nie braknie; dowodem  te­
go, że —  przy wazystkich swych svrr 
patjach dla Marji - Antoniny, jako dla 
nieszczęśliwej, ponad m arę doświadczo­
nej w końcow ej fazie życia kobiety, 
Zweig przecież stwierdza lojalnie w tnę 
eks - królowej w  stosunku do ciężko 
wa'czącej o swa istnienie Repuoliki, a 
rem pośrednio, aprobuje w yrok try­
bunału rewolucyjnsgc. Jeśli natomiast

**) Stelan Zweig. Marja - Antonina. War­
szawa, 1933. Wydawnictwo J Przeworskie 
go Przekład Z. Pe erso-we . Str. 499.

drobnych dzierżawców, gdyż w przeci­
wnym razie zloty interes- jaki rob. Za­
moyski, pociągnie zr »ub* niedolę tysię­
cy rodzin chłopskich.

M, Nowicki.

chodzi o t. rw. pragmatyzm historycz­
ny. o zrozumienie i ustalenie p iopor- 
cyj pomiędzy poszczególnem i wypad­

kami, czy też kompleksami wypadków, 
tu —  Zweig znajdzie się często na błęd­
nej drodze. Daleki jest bowiem od ja­
kiejkolwiek koncepcji historiozoficznej, 
pojmującej dzieje jako pewną ciągłość, 
uwarunkowaną w swej zmienności su­
mą działających stale przyczyn obiek­
tywnych. Dia autora „Marji - Antoniny" 
historja — to epatujące widowisko, 
wspaniała improwizacja, której koloro­
wą mozaikę układa genjalny reżyser — 
przypadek I tylko on.

Odbicie tego poglądu n t istotę dzie­
jów państw i społeczeństw znajdziemy 
w wielu miejscach książki Zweiga. Tak 
np. neutralność Ludwika XV w obec 
rozbiorow ych w stosunku do Polski 
planów Marji - Teresy uzależnił Zweig 
od tego, czy młodziutka Marja - A nto­
nina poćów czas jeszcze żona następcy 
tronu, odezwie się wreszcie do królew ­
skiej faworyty, pani Dubarry, czy też 
ignorować ją będzie dalej. W  tym os­
tatnim wvpadku —  dedukować należy— 
Ludwik XV, zagniewany na „Austriacz­
kę", przeciwstawiłby się jej roazinre- 
mu dworowi wiedeńskiemu i —  do roz­
bioru Polski by nie doszło. Tego rodza­
ju teorje wydać się jednak muszą tro­
chę.... nieoczekiwane

Ale nie możemy w tym ra~ie w y­
magać od auitora zbvt wiele. Jego „M a- 
rja-Antonina" jest niewątpliwie naj 
bardziej zajmującą z wszystkich .stnie- 
lących powieści biograficznych o „kró 
lowej rokoka"; słyl jego narracji jest 
wyjątkowo żywy, potoczysty, mienią­
cy się rozległą skalą odpowiadających 
momentowi historycznemu nastrojów; 
przejrzystość i hai mer ja w grupowaniu 
nagromadzonego materjahi zasiuguja 
na uwagę, a bogactw o niezwykłnćh 
właściwych epoce rysów o b y cza jow y , 
zebranych na kartach książką czym z 
niej lekturę arcyciekawą, nieraz może 
nawet pouczającą. „Marja - Antonina 
cieszyć się będzie bezwątpienia wielką 
poczytnością. tembardziei- że i polsz­
czyzna przekładu me pozostaw ian;c o-o 
życzenia Bolesław Dudziński.

K ika aktualnych zagadnień pedagogiki muzycznej
W  dzisiejszej dobie rosnącej specjali­

zacji, przewartosciow^wania pojęć nau- 
kuwvch i artystycznych, pedagogika 
muzyczna wysuwa również swoje nowe 
wymagania i problem y tworzy liczne 
odgałęzienia, z których Lużde ma swoje 
odrębne zadania.

I tak: z głównego pnia muzyki wyra­
stają: kom pozycje, sztuka gran  • na po­
szczególnych instrumentach, śpiew »oI- 
feggio, elementarna teorja muzyki, har- 
monja, kontrapunkt, instrumenloznaw- 
stwo, historja i estetyka muzyczna i 
wreszcie muzykologja, która wszystko 
to łączy i klasyfikuje na podstawie hi­
storycznych i ściśle naukowych badań.

Rodzajem uniwersytetu muzycznego, 
który wszystkie te dziedziny w  sobie je- 
Muzyczne. Jednakże ogół nasz a z nim 
dnoczy jest Państwowe Konserwatorjum 
niestety i większość nauczycieli i nau- 
?2yctełćk" ffiuZyk: bardżo słabo zdaje
sobie sprawę z tego, kto i kieJy może 
studiować w Konserwatorjum.

Przychód/" na egz tmin 8-leŁnia dziew­
czynka, dźw.ga pod pachą c.ężk ' tem 
mazurków Szopena Nie umie gamy, nie 
słyszab' o sonatinach, etiudach, ale 
przygotowała mazureK szopenowski, 
pon eważ on się mam e, cioci najwięcej 
podobał. A.lbo zgłasza się kilkunastolet­
nia panna, Nie w.e nic o Bachu, gra 
„Opo wieści Hoffmana z nastrojem 

Modlitwy dziew icy" Bądarztwskiej 
s ûc^u' ani rytmu, iedał zamazuje 

a iione P° drodze nu i Słowem, zno­

wu materiał małe te nieodpow.edni, ale 
przedewszystkiem rażący ignoranc*‘ą 
muzyczną tej nauczycielki lub nauczy­
ciela, który podobną uczen.cę skieio- 
wał na egzamin

Uczeń jest zawsze tem co  z niego 
zrobi nauczyciel. A le iakże mało o tem 
myślą nas. niektórzy „pedagogow ie". 
Jakże często uczeń przestaje być jedy­
nym i wyłącznym celem pracy nauczy­
ciela a staje się mniej lub więcej wy 
godnym środkiem jego zarobkowania. 
Kryzys dzisiejszy komplikuje sytuację. 
Lekq'e „m uzyki" dawane „skróconą" 
metodą za złotów kę znajdują posłuch, 
wykręcają palce pianistom a smyczki 
skrzypkom Powstaje w związku z ot­
warciem sezonu —  uczelnia, inazwiska 
nie wymieniam, bo sama się aż nadto 
głośno reklamuje), która tak wiele 
uczniom obiecuje, że jej fachowość i u- 
czciwa praca odrazu wydaje się wątpli­
wa.

Winie® temu kryzys, ale winno rów ­
nież dziwne iak na stolice Daństwa, 
nieobeznanie się ze sprawami kultury 
muzycznej i jej najbardziej elementar- 
nemi warunkami, Jak kto zapali się do 
radja, to nastawia sobie głośnik po ca­
łych dniach czy go kto słucha czy nie 
słucha. Gorliwy a ubogi duchem na­
uczyciel każe uczniom swoim ćwiczyć 
ciągle ten sam „k a w iłek " aż póki jemu 
samemu nie obrzydnie i praca i muzy­
ka. Najlepsze koncerty nie mają pow o­
dzenia, bc nikt ich nie umie słuchać 
przepeiniore są tylko te, gdz ,e sensacja

ze sportem sztucznie podnieca publicz­
ność.

Co ma oocząć dzisiejszy nauczyciel 
muzyki, kiedy jego. uczeń rozbija poza 
lekcja fortepian na taiJgach i foxtrotach, 
nie zde;mując przez pół stron-cy nog z 
pedału.

Rodzicom  i gościom właśnie taka „mu­
zyka" się podoba. Parodjowane na for­
tepianie i skrzypcach w^-jatk* z ope- 
Szopen w  ułatwieniach, torturowany 
przez uczniów najniższych kursów, tra­
fiają właśnie, nietyle do ucha ile do ze­
psutego gustu ogółu naszej pubhczności 
i paraliżują nauczycielowi wszelką 
akqę.

Znaną również powszechnie prze­
szkodę w  racjonalnem umuzykalnianiu 
młodzieży jest fakt, że w szkołach ogól­
nokształcących prawie zupełnie usunię­
to muzykę albo ograniczono ią do m i"' 
tnum. Szkoły powszechne mają jeszcze 
trochę solfeggia, śpiewu chóralnego, 
ozwurtkowe bezpłatne koncerty filher- 
moniczne, natomiast gimnazja (starsze 
kiasy) są całkow ic._ ’ pozbawione mu­
zyki pod pretekstem jakoby ogiom ne- 
go przeciążenia uczniów.

Sprawę tę tylokrotnle już poruszane 
na łamach rożnych pism że się nad nia 
nie zatrzymuię. W  obecnej chwili brak 
lekcy) muzyk: w gimnazjach starają sie 
na swój sposób wypełnić liczne szkoły, 
kursy muzyczne zatwierdzane przeą
W R. i O P

Uczelnie te namnożyły sie w  osł a- 
tnim czasie na terenie W arszawy tak. 
że często wzajemnie jedne drugim prze­
szkadzają, podczas gdy np. na prowinc i 
odczuwa sie zupełny brak podobnych

instytucyj o zdecydowanym pi ogromie 
i odpowiednio wykwalifikowanych s. 
łach pedagogicznych. Trzebaby jednak 
regulować te stosunki nietylko gwoli 
interesu poszczególnych osób. ale prze- 
dewszystkiem ze względu na rozwój 
kultury muzyczne* ostatkami sil wai 
czącej dziś z kryzysem we wszystkich 
krajach i na wszystkich placówkach.

Namnożyły się uczelnie, wzrosła iluś' 
skończonych i szukających pracy muzy- 
k ó w  a ubyło zapotrzebowani" muzyk1- 
I nietylko muzyk’ . Zmalało zaintereso­
wanie w stosunku do tego, co się wo- 
góle w sztuce dzieje. Wszystko iedno 
kto, iak i co pi«ze komponuje, gra. 
Utwory nowe nie ma,ą trwałei siły at­
rakcyjnej —  do starych trzeba przygo­
towania. Rewja, kino, operetka, gramo­
fon a nawet czasem radjo rozbijają na 
drobną monetę upodobania artystyczne 
ogółu.

Dzisiaj- w  czasie zalewu bezrobocia 
walka z takiir s‘ anem rzeczy jest oczy­
wiście beznadziejna. W  miarę możno­
ści tylko, ze względnym rezultatem, 
walczyć można z analfabetyzmem mu­
zycznym, wskazując przedewszystkiem 
młodzieży drogi najpiękniejsze i naitru 
dniejsze zarazem- po których szli tacy 
przodownicy dziejów muzyk' jak Beet 
hoven i Wagner, otwierając jednocześ­
nie perspektywy na przyszłość, zasilone 
doświadczeniem dniu dzisiejszego Ja­
kiś współczesny Liszt, wierzący w udo­
skonalenie ludzi przez sztukę powie­
działby: „P rawcie społeczeństwo, a
lepszą będz mieli muzvkę

H Dor.
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Powracająca! fala
Trzymajmy się statystyki, jako urzędowego 

drogowskazu w zaw Hej sprawie bezrobocia, — 
trzyma my się choćby dlatego, że nikt nie bę­
dzie mogl zarzucić żonglowania cyframi na czy­
jąś szkodę, dla ciemnych celów.

Podaliśmy onegds j, źe wedle wykazów staty­
stycznych było na 23 września okrągło 200.000 
bezrobotnych, co “ozumieć należy: ludz wykaza­
nych przez państwowe urzędy pracy j^ko tam za 
rejestrowani w poszukiwania pracy. Uderzają 
w tej cyfrze dwie rzeczy.

1) W  tymsamytn czasie — ściśle: 30 września, 
a więc tylko o tydzień później — ub. roku by­
ło „poszukujących pracy, zarejestrowanych" itd. 
150.400, a więc w tym roku jert jest o okrągło 
50.000 więcej. Nie możrn mieć nadziei, aby ta 
różnica w brakującym jeszcze tygodniu zmniej­
szyła się, ponieważ bezrobocie ^pada teraz prze­
ciętnie już tylko o  95u ludzi tygodniowo, a bardzo 
pnawdopodobnem. że spad.k ter* nędz* jaszcze 
mniej izy wobec Kończącego -ię sezonu w różnych 
gałęziach pracy.

2) Spadek o okrągło 9o0 osób w ciągu tygodnia 
jeci dowodem, że zbliża, się termin, w którym iOZ- 
p^cznie się powracająca fala tj. wzros bearobo- 
cia. Można nawet wyrazić przekonanie, że ten 
powról tj wrzrost bezrobocia byłby już nastąpił, 
gdyby nie ostatnich ki Ina pięknych dni, któie 
pozwoliły jeszcze na pracę pod golem mebem.

Mamj zatem statystyczny dowód, że w tym 
ioku u schyłku lata mzrolwcbc jest o 50.000 Lu­

dzi większe niż w tymże okre de ub. *-oku 50.0CK 
bezrobotnych to prawie ćwierć miljona ludzi ska 
zanycn na skrajną nędzę juz teraz kieoy można 
jeszcze korzystać z ostatnich może promieni sło­
necznych, a" co dopiero bydzie, gdy prędzej czy 
później ale nieodzownie zacznie się słota jesieri- 
na a polem mrozy zimowe?

Ta szalona różnica. wr ciągu jednegc roku jest 
jeszcze bardziej uderzającą z lego powodu, że 
w  tym roku juz istniał i podobno d dniał fundusz 
pracy, którego w zeszłym roku jeszcze nie było. 
Na to więc uchwalone nowy poualek 100 m i je ­
no v y  — w praktyce da on, daleko muiej — nu 
to potworzono bana z dygnitarzami, na to robio­
no 'yle nałasu i rcKlamy, aby mimo to wyprodu­
kować o 50.001' bezrobotnych więcej, niż uł>. r.? 
Go to Za wspaniałe rzeczy czy tato się o mili mach 
przyznanych przez fundusz pracy gminom, in­
stytucjom itd. na lOboty — uie uwidoczniło się 
to w  -powiększ mi u ruchu.
• W  iych cyfrach mieśca się też stwh .rdzenie że 
wszysfkie doniesienia o polepszeniu się kanjun- 
ktury nie miały żadnej podstawy, przeciwnie — 
ii&stąpiło znaczne pogorszenie żaden jeszcze rok  
od zarania bezrobocia tj. od 1925 nie wykazał — 
z wyjątkiem 1 lartastroialncgo r. 1931 — tai -wyso­
kiej liczby bezroJ* taych, jak obecnie z końcem 
WaZeśma. Strach pomyśleć, oo będzie dalej, strach 
lear hardziej uzasadniony, że nie widać widnych 
zaiząćLcń przeciw tej klęsce czy cłmóoy dla jej 
ulżenia.

Wojna prasowa sowiecko-niemiecka
Jak donosiliśmy, rząd niemiecki aresztował 

dziennikarzy sowieckich przybyłych na lOzprawę 
li psiej. Na interwencję poselstwa rosy jskiegc 
dziennikarze zestali zwolnieni, ale otrzymali roz­
kaz wyjazdu z Niemiec.

W  odpowiedzi na to rząd sowiecki odwołał 
wszystkich swych przedstawicieli prasowych w 
Niemczech, zaś dziennikarzom niemieckim w So­
wietach rozkazał opuścić gran.ee państwa najda­
lej do 29 bm. Wydalenie to dotyczy 4 dziennika­
rzy niemieckich, wśród nich attache prasowego 
poselstwa niemieckiego w Moskwie i przedstawi­
cielu. póturzedowei agencji- Wolffa.

Rząd sowiecki ośw iadćzia, że dlatego odwołał 
z Niemiec korespondentów agencji urzędowej 
„lass.1, eta lej „Prawdy" i ,,lav icstij", ponieważ 
me mają w Niemczech swobody pisania. Ponie­
waż jednak działalność prasy polega na wzajem­
ność1. wobe-" tego i działalność prasy niemieckiej 
na terytorjum sowieckiem jest niedopuszczalna.

Ahy swemu zarządzeniu nadać odpowiedni na­
cisk, wysłano dc wydalonych dziennikarzy nie­
mieckich funkcjonarjuszów czerezwyczajli, któ­
rym ci dziennikarze musieli złożyć pisemne zobo­
wiązanie, że w przepisanym terminie wyjadą.

Rząd Hitlera tłumaczy niedopuszczenie dzien­

nikarzy sowieckich na puoces lipski tern. że pro­
ce; ton toczy się przeciw' komun istom, wobec cze­
go od sprawozdawców sowieckich nie można spo­
dziewać się objektywnych sprawozdań. Nu to 
rząd sowiecki odpowiada z ironją, że „objektyw- 
'ność4 prasy hitlerowskiej — a annej w Niem­
czech niema — jest lak znaną, że prasa sowiecka 
nie moż< naturalnie z nią w tej dziedzinie kon­
kurować.

Oczywiście zerwanie stosunków prasowych nie 
jest jeszcze zerwaniem stosunków dyplomatycz 
nytch, ale może się takiem srnć. Sowiety, które 
nie renionstrują przeciw prześladowaniom komu­
nistów w Niemczech, nie mogą jednak tolerować 
wyraźnych dążeń Ber ii na do ekspansji na wschód. 
Przecież z urzędowej niemieckiej stiony w yraźn ie 
powiedziano, ze Inflanty, Estonia itd. to „rdzen­
nie niemieckie kraje", czyli że przez ich zajęcie 
Niemcy siałyby się bezpośiodmmi sąsiadami Ru- 
sji. Pamiętają też w Moskwie głosy pi asy hitle- 
lowskkj, że na wschodzie mieszka 120 milionów 
mazi niższej rasy, których trzeba zastąpić lepszą, 
tj. niemiecką. Kto wie, do czego jeszcze może 
dojść, jeżeli Niemcy będą kontynuować swą sza­
leńczą politykę robienia sobie ze wszystkich wro. , 
gów.

Proces o obrazę kom!sarza miasta Tarnowa
ZNIEWAŻONEGO PUBLICZNIE PRZEZ PROSTYTUTKĘ

(Telefonem oa naszego korespondenta)
Thrnów, 28 września

Dlziś rozipofczął sdę w sądzie grocDkini pióces o 
czynne znieważenie konfAairza miasta lamowa, 
,p Marszalkowicfea. Przewodniczy sędzia J>«lciń- 
ski z Wadowic, uskarża prokuratoi Patnoi l.kL Na 
ławie oskarżonych zasiedli pp.: Jeżawer (jeden 
z założycieli „Legionu mllodych"), Lehrhauipi (w y. 
bnny działacz BR), Matgulies, Samson Gilotzner 
i Piirtkus Gloizner. Bi ani ą ad w dr Merz, dr Roz­
wadowski, dr Mtrtz, dr. Hcdilacttiden i obrońca Ja­
chna.

Gnkafrżenie (zarzuca inr, że po wzajemnein p o ­
rozumieniu się nasłail'1 na kum>arza Marsza tko- 
•wicza. ikobielę ldkltóeh obyfazajuw, która go tzyn- 
rwe znieważał',.

Oskai żony Jezower do wany się p^czfuwa, za­
znaczając, że namówił go i eaiłą sprawę sTnanso- 
w cl Lchrhaupł. Sam Jeżawer mlłai żal do Mar- 
szałkowicza, gdyż tenże usunął yo iz potsady vr 
magistra ci a. mimo że on, Jeżower, pla/cii za. koanŁ 
Isarza po lokalach rachunki doc hi niżące do 200 zł.

Oskarżony Lehrhaupt przyznaje się cześciowlo 
do v'iny i twierdzi, żc działał z pobudek obywa, 
tefekich, gdyż MarszaiK.ov idz podarował przed­
siębiorstwu rzeźni miejskiej 300.000 zł zadarmo. 

Pozostali oskarżeni dc v m y  się nie jn czuwają. 
P. Mnirszaatkowfraz zeznaje, że napad tan był 

przegotowany, a odbiciem tych przygotowań była 
gaze a, załotsona i wydawana pitzez wrc(gi mu 
„komitet obywaUdek"", w którego skiad wfchodżi- 
li: di, Mii tą byty łomisatz miasta Tarn.wai, dr. 
Kledtn, komiśarz kahału i poseł z  BlB p. Starzyk. 
Lehrhaupta wcaJe nic zna , . "V-

Lehrhaupt: A czy  pan nie pam ięta, że zsołaci- 
łem za pana 1600 zł., gdy pani- lobiono egzeku ije 
na pensji? Gzy pan nie pamięta, że ja k o  komisarz 
wypłacił pan Kuleszy, redaktorow i tygodnika 
„Hasło", 95.000 zł. za ogłoszenia? A nie pamięta 
pan jakeśmy razem byli w delegacji u dra Ka- 
plick .igo? r

Sąd wszystkie pylnaia Lehrhaupla uchylił,- po- 
czent rozprawa została odroczona do piątku na 
godz. 9 rano.

I  KTOfo f ze świata
ZNÓW WYPADEK W  TATRACH We wtorek 

o godzinie 6 popołudniu przyszła drogą telegrafi­
czną wiadomość do zakopiańskiego Towarzystwa 
1'atinzanskiegc o nieszczęśliwym wypadku w Ta­
trach. Wypadek ten miał się wydarzyć na Krzyż- 
nem, względnie Pańczycy, którędy przechodziły 
dwie turystki. Jedna z mch ulegia potłuczeniu 
Ma lo być podobno siostra wdowy po śp. Kaspro­
wiczu Towarzyszka jej zeszła do-schroniska na 
Hali Gąsienicowej, dokąd przybyła o godzinie 5 
popołudniu skąd na wiadomość o wypaaku wy­
ruszyli jako pierwsi strażnicy placów k. straży 
granicznej na Hal: Gąsienicowej. Zawiadomione
0 wypadku ochotnicze pogotow te ratunkowe wy­
ruszyło z Zakopanego o godzinie 6 w' sldalzie 5 
osób ped pizewodnictwem znanogo taternika Hen. 
ryka Bednarskiego.

NI EU DALA WYPRAW A M LAMY WACZA 
KKIKOWSKIEGC DO ZAGŁĘBIA. Ostatmo Da 
terenie Zagłębia dąhiowiskiegu nie notowano po­
ważniejszych włamań, dokonywanych przez za­
wodowych kasiarzy. Sytuację lę wykorzystał ka. 
uianze /amiejsc owi, którzy pianowa!i okradzenie 
jednego z banków w Dąbrowie, a w razie powo­
dzenia i innych inslytucyj w Zagięciu — Dzięki 
przypadkowi piany te zostały poicizyzowane. — 
Mianowicue w nocy z  23 na 24 bm. podazac obła­
wy na terenie Dąbrowy w jednej z melin ujęto 
znanego kasiajza z Krakowa Jana Lozla, który, 
ścigany przez tutejszą poLeję za dóikonanuc wła­
mania do labryiki w  Woli Duchackiej, ukry­
wał się w Zagłębiu. Kozioł wszed] w porozumie­
nie z pracownikiem kopalni „Reden" Antonom 
Becinaikiem w Dąbrowie. Obaj obmyślił: juan o- 
brabowania jednego z Danków w  Dąbi-u wie, gdzie 
oprćoz pieniędzy sjKidziewali się znaleźć wnęnszą 
ilość wartościowej biżuterji, zastaw'onej w  ban. 
ku. WT obrabowaniu ba-nku mieli brać udział ró- 
WTiiei Inni kasiaizt z Krakowskiego koledzy „po 
fachu" Kozła. Podczas rewizji w m szkaniu B e­
dnarka znaleziono cały komplet precyzyjnych na. 
rzędzi kasiarśkieb oraz a/paraty acetylenowe, słu­
żące do topienia metaL. WTszystko było przegoto­
wane w związku z planowanem obiabowanicm 
banku W  wyniku rewizji Bednarka aresztowano
1 wraz z Koziem przekazano do dyspozycji sę­
dziego śledczego w Sosnowcu.

PRZYWÓDCA SZaJKi — KASLARZ W AR­
SZAWSKI. W - Warazawie nastąpiło aresztowa­
nie prz\Twódcy międzj naioduwej sza jki w iamy- 
waczy Pirzeo rokiem w Budapeszcie d-okonano zu­
chwałego włamania do konsulatu portugalskiego, 
gdzie cozpZuto ka*v i zrabowano około 80 tysięcy 
pengo. czyli 100 tysięcy złotych. Policja otrzyma­
ła poufne informacje, że włamania dokonał, ka- 
siarze warszawscy. Na podstawie iniormacyj z 
Budapesztu, aresztowano w Warszawie jednego 
ze znanych przestępców, działających stale poza 
granicami Polski, Natana Cohna. Aresztowany 
do wmy się nie przyznał i twhrdzil, że me wyjeż­
dżał poza granice Polski od 1931 roku. Pj-ńcja wę- 
gieiska nade>lala do Warszawy wszystkie zebia- 
ne na miejscu dowody przestępstwa, między in- 
nemi odciski datkty-loskojpijlnfc. —- * Wcazaio się 
wtedy, że odciski te są identyczne z odciskami 
palców Gohna. Po tem odkryciu śledztwo poioczy- 
ło się juz szybko naprzód. I stalono dalsze szcze­
góły sensacyjnego „występu" kasiarzy warszaw­
skich na Węgrzech. Okazało się m. in„ że Natan 
Cohn w rzeczywistości nazywa się zupełnie ina­
czej, a mianow icie Józef 8w., rszczyk Ponadto 
okazało się, że ped sześciu rożnami nazwiskami 
poszukiwany on jest przez policję całego śwmta 
i odsiadywał karę w lożnych pańsrwacii j»od pię­
ciu różnemi mizw isi%ami. Nh-bezpieczry przestęp­
ca nie ograniczał się do rozbijania kas Niezwykle 
wytworny', przystojny, wiaoał znanomicie kilko­
ma językami, wkuadsid się <Jó najwytworiuiejjzyfch 
towarzystw i tutaj zdobywał się na niezwykle zu­
chwale i pomysłowe afery' Kdka tygodni temu po 
usilnych zabiegach obrońców Cohna vel Świersz­
czyka zwolniono z Więzieni." za wysoką kaucją i 
oddano pod dozor policyjny, Kiedy w toku śledz­
twa postanowiono Świerszczyka ponownie aresz­
tu w ać, okazało się, że nienezpiecimy ten przestęp­
ca, korzystając z chwilowej swobody, zbiegł. Cen­
trala służby śledczej rozesłała telegramy do po­
licji europejskich, donoszą* o ucieczce przestępca.

W N ADWORNIE SPŁON.ĄL TAR I AK „Zclpe- 
rol“ . Stwierdzono, że ogśeń został podłożony. Stra­
ta wynosi 30 000 zł 

FAŁSZYW A POGŁOSKA O SAMOBÓJSTWIE 
BM >ON A JASIEŃSKIEGO, Agencja Tass dono­
si z Moskwy, że podana przez dzienniki polskie 
w :adomośc o aamobojstwie literata Brunona Ja- 
sieioskiego nie oJpowiada rzecz^  istości.

M YJATKOWY GOSPODARZ. Michał Sypniew 
ski na Sialem Iśland w  Nowym Jorku .jest praw­
dziwym biarym krukiem w.arod wilascikieu do­

mów. Opowiada o nim nowojo-ski komisarz do- 
biocizynności Taylor. Pewna rodzina, utrzymy­
wana przez kilka miesięcy z dobroczynności pu­
blicznej, zalegała z czynszem właścicielov i domu. 
Michałowi Sypniewskiemu. — Gdy komisarz za­
twierdził należny Sypniewskiemu czynsz i y  y- 
slai m'0 cztk na kwotę za tę za)eglośc, Sypniew­

ski przyszedł do łoura Taylora i złoży! następu­
jące oświadczenie: „Rodzina ta mieszkała tuz. u 
mnie tyle lat, że już prawie zapłaci.a '-zynsze-n 
wartość mego domu. Dlatego chętnie ut'7 \'mam 
ich dalej w  mieszkaniu bezolaime w iych złych 
czasach. Dez względu na to, jak to dług j jesźcze 
potr»-a.
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Ukraiński Azef
(Telefonem od naszego korespondenta)

Saun Dor, 28 września.
We śrcdę z powodu święta greek':-katolickiogo 

rozprawy n'e było.
Ni i dzisiejszej rozpraw ie zeznawał Rudolf Ra- 

doń, przodownik służby śledczej we Lwowie, je 
do w ;(dzial się po zamachu na Targi W*JchotLr.ie, 
iz Baranowski był konfidentem komisarza Cze­
chowskiego. Wskutek infonmacyj Baiainovskiie- 
go uwaga od właściwego sprawcy zamachu zo­
stała odwrócona. Gdyby me te fałszywe infor­
macje, do zamachu napewno nie doszłoby. Tak 
samo w czasie śledztwa o zamordowanie Hołów- 
ki Baranowski fałszywie informował.

Tadeusz Dębicki, również ze służby śledczej we 
Lwowie, zeznaje, że Baranów ckiego zna od roku 
1928. Świadek wiedział, że Baranowski pracuje 
na dwie strony: — raz zawiadomił komendanta 
UON Seny ka, że policja go szuka, następnie za­
wiadomił policję, że Senyk się ukrywa.

Włodzimierz Chimiak, przodownik służby śled­
czej,, nic szczególnego do oprawy nie wnosi, ze­
znając tylko o rewolwerach.

Jan Hlroy, starszy przodownik, aresztował Mo_ 
tykę i Bunija. Ten w śledztwie mówi}, że sam 
chciał ŝ y zgłosić do policji, ponieważ po nocach 

GNĘBIŁ GO CIEŃ ZA MORDOWANEGO 
HOLÓW KI...

Chrzanowski, ze służby śledczej w Warszawie, 
był delegowany do śledztwa w sprawie zamordo­
wania Hołowki W  Truskawcu zeJkinąi się 7  Ba­
ranowskim, który za] ir opon o wał mu, że przed­
stawi go jako bojowca z UON, niejakiego Jarre- 
go, ponieważ świadek jest podobny do ptrawndz'- 
wego Jan ego, adjutanta F ortowalca. Mieli

ZA INSCENIZOWAĆ SĄD PARTYJNY
w sprawie zamordowania Hołówki i niewątpli­
wie na ten „sąd" przyjdą ci, którzy morderstwa 
dokonał1* Sprawa wyjaśni się w  trakcie posiedze­
nia „sądu", a  wówczas świadek miał wezwać wy­
wiadowcę i wozystkich aresztować. Świadek na tę 
prop< zy cje nie chciał się zgodzić Dalej zeznaje o 
aresztowań u t ossaka jako rzekomego zabójcy 
Hołówki. W  tym czasie ślw iack-k nie wedział, że

i polic, a polska
Bara nowtdu jest konfidentem. Podczas prześniona 
mia Motyiki, ten ofiarował policji swoje usługi — 
twierdząc, że wyśledzi morderców Hoiówki. Mo­
tykę wówczas zwolniono z więzienia i umów ili 
s*ę, że Motyka codzienme me chodzić na spacer 
na deptaku w T: usikawxu, a jak bęazie miał coś 
do zakomunikowania, wtenczas

WYCIĄGNIE CHUSTKĘ DO NOSA 
i głośno utrze sobie nos. Raz, gdy Motyka rozma­
wiał z Jarosławem i Wasylem Błłałs aani, wysią­
kał setne nos, ale jednocześnie puin formo wat Bi- 
iasów o swojej roli Śtwiaćek wtedy' przyszedł do. 
przekonania, że Motyka kpi Subie z policji.

Mai ja Feduskwiiozówma studentKa u.mwersy- 
tetu, córka sędziego apelacyjnego we Lwowie, 
która wedle zeznań Gallasa hyla kurjc-rką UON 
i którą Baranowsiu chciut zamordować — zazna­
je, że Baranowskiego właściwie nie zna, widziała 
go dwa razy: raz w grudniu 1931 jako narzeczu- 
nego swej koleżanki Harasymov iczowny, a drug; 
raz w kilka dni później, gdy wracała z uniwei- 
sytetu, W ieay poa urawersytetem spotkała Bara­
nowskiego, k lóiy  zaproponował jej, że ją  odpro­
wadzi do domu. FcdiLsiewiczówna zgodziła się, 
iiaranowski wziął jej teczKę i iramwajem poje­
chali na ul. Listopada. W  domu
ZNALAZŁA W SWEJ TECZCE REWOLWER, 
który pokazała ojcu. Gdy nazajutrz Baranowski 
przysłał posłańca z listem z żądaniem zwrotu re­
wolweru, ojciec Fedusiewiczówny sprzeciwił się 
•wydzuiiu. Baranowski powtaizał próbę odebrania 
rewolweru ale ojciec świadka był nieustępliwy. 
Pewnego razu w czasie nieobecności ojca i Fedu 
eiewiczówny siotra rewolwer wydala

PRZY KONFRONTACJI 
Baranowski twierdzi, że Fedusiewiczówna zwró­
ciła się do niego, aby on (Baranowski) twieidził 
przed jej ojcem, ze rewolwer jest jego własnością.

Fedussiewiozówna kategorycznie "temu przeczy 
Zaprzecza też, jakoby przy pouu*cyr Baranowskie­
go zamierzała uwolnić czionka UON Kuśpisza z 
„Brygidek". *

bara*Jowski zaprzecza, jasoby chciał zamordo­
wać Fedusiewiczównę.

NACZELNY KOMITET STRONNICTWA 
LUDOWEGO

Warszawa, 28 września (tel. wł.) Dziś odnyło 
się konstytuujące posiedzenie naczelnego komite­
tu wykonawczego stronnictwa ludowego. Preze­
sem komitetu wybrany został poseł dr. Wrona, 
wiceprezesami senaior Woźnicki i poseł dr. Kie*- 
nik, sekretarzem generalnym pos. dr, KiernLi, 
kierownikieiu referatu prasowego b marszałek 
Sejmu Maciej Rataj.

UKŁADY STOŁECZNE POLSKO-NIEMIECKIE
Warszawa, 28 września (tel. wł,). Dziś rozpo­

częty się w Berlinie obrady w sprawie warun­
ków i szczegółów) wykonania umowy polsko-nie­
mieckiej z 1 czerwca 1931 o ubezpierżeniach spo­
łecznych Rząd polski reprezentują, naczelnik 
wydziału min. opieki spo.erznej p Skoikowski, 
radca dr. Fischlo.wilz oraz przedstawiciele zakła­
dów’  ubezpieczeń społecznych.

KATASTROFA KOLEJOWA W  GDAŃSKU
Cdlańsk, 28 września. Na Docinku Giańuk-Lang- 

fuhr wydarzyła się dziś rano katastiofa kolejowa, 
która pociągnęła za so-bą! także ofiary w luozlach. 
Z powodu fałszywego nastawienia zwroinicy po­
ciąg towarowy., zdążający do Gdyni, wpuszczony 
został na ślepy l o t  i wjechał w pełnym biegu na 
zaporę, wskutek czego wielka ilość wagonów zo­
stała strzaskana. Jeden i. wozów w ! toczony został 
na parowóz, zaś szereg wagonów spadł z nasypu 
na poblisk cmentarz. Dotąd wyaonyto z poa gru­
zów jedinegc załwiegc i 3 ciężnc rannych. Jak 
stwierdzono, rabity zostali palacz IIube*ski.

JAK GOEBBELS USIŁUJE OBEI.GAĆ 
1>R ASĘ ZAGRANICZNĄ

Genewa 28 września. Delegacja niemiecka wy­
dała aziś dla przedstawicieli prasy zagranicznej 
przyjęcie, podczas kturegc m :nister propagandy 
dr. Goebbels wygłosił p -zemówienie. Z prawdzi­
wym bólem muszę siwierdzić — mówił Goebbels 
— że Niemcy hitlerowskie nie znalazły uznania 
zagranicy, a nawet spotkały się z nieufnością. 
Zdaniem jego zjawisko to należy przypisać nie- 
porozummniu i nieziozumieniu ruchu hitlerow­
skiego, gdyż w przeciwnym razie musianoby zna­
leźć dla niego uznanie. Rucn ten jest bowiem 
czynnikiem stabilizacji stosunków wewnętrznych 
i zagranicznych. Goebbels twierdzi że dotychcza­
sowa działalność reżimu hitlerowskiego była ści­
śle legalna. Rząd niemiecki unikał i w dalszym 
ciągu unika wszelkich aktów gwałtu i teroru. Co 
się tyczy kwestji żydowskiej, to zdaniem jego zo­
stała ona przeprowadzona drogą legalną, bo usta ■ 
wową, przyczem rz*jd obrał metodę najwięcej hu­
manitarna i najlojalniejszą, gdyż „narodowy so­
cjalizm nie pragnie taniej zemsty". Dalej Goeb­
bels zapewniał o pokojowośca Niemiec, wskaku­
jąc, żc kanclerzowi, ani jego rządowi nie można 
zaizucić działrlności, któraby mogła wskazywać 
na zamiary wojenne. Niemcy żądają tylko bezpie­
czeństwa i równouprawnienia, gdyż nie chcą być 
państwem drugorzędnem. Nastepme wskazali 
Goebbels, co Niemcy obecne mogą światu ofiaro­
wać. A więc gwarantują stabilizację wewnętrzną 
z silnym rządem cen'radnym i pewność, że fala 
bolszewizmu nie będzie juz grozi ta ani Niemcom, 
ani Europie zachodniej. Także poszanowanie trak 
tatów, ale traktatów zawartych p zez  obecny 
rząd, które będą mogły być dotrzymane. Goebbeis 
z?znaczył wTeszcie, że o ile żadania niemieckie 
zostaną uwzględnione, to Niemcy sk.onne są do 
szczerej i rzetelnej współpracy pokojowej.

OBERWANIE CHMURY W  POŁUDNIOWEJ 
FRANCJI

Paryż, 28 września. Francja południowa i po 
łudniowo-wschodnia nawiedzona została gwał­
towną burzą połączoną z oberwaniem chmury. 
Najcłeżej dotknięte zostały miasta Nimes, Mont­
pellier i Tulon, guzie wiele domów zostało uszko­
dzonych. Małe rzeczki przepływające pa zez te m ia­
sta wezbrały do tego stoonia, że wystąpiły z brze­
gów i zalały niżej poiożone dzielnice. W  Mont­
pellier musiano wstrzymać komunikację tramwa - 
jową. W  Nimes uniosły fale rzeki rodzinę złożoną 
z 9 osób, z których tylko małą dziewczy nkę zdo­
łano wyratować, podczas gdy reszta poniosls 
śmierć.

NOWY RZĄD DYKTATORSKI W  EGIPCIE
Londyn, 28 września. Z Kairu donoszą, że do. 

tycliczaso-wy prezydent senatu Yehia .pasza utwo­
rzył nowy rząd egipski, w którym objął rowniei 
miniulerstwo spraw zagranicznych.

11 MILJONOW BEZROBOTNYCH W AMERYCE
Nowy Jork, 28 września. Przewodniczący ame. 

rykańskieh związków zawodowych Green oświać 
czvł, że lr.imo znacznego ubytku bezrobotnych 
liczba ich w chw ih obecnej wciąż jeszcze wynosi 
około 1) .ml-onow.

Komeflja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, 28 września. Dzif.ejszy siódmy dizśeń 

procesu o  pożai Reichstagu rozpoczął się z pew- 
nem opóźnieniem, ponieważ czekano na przyby­
cie świadków. Wyjaśniając ten stan, pizewvdni- 
rzący oświadczył,. żt wobec negatywnego usto­
sunkowania sie oskarżonego van der Lubbegc do 
procesu zmuszony był zmienić taktykę praceou. 
Trybunał, który poprzednio wydał inne dyspozy­
cje, postanowił obecnie wyjaśnić wszystko, co stoi 
w związku z zachowaniem się Lubi,ego w stedz- 
twie. Zawezwano więc świadków, którzy mieli, 
być przesłucnana w Berlinie, do Lipska. Wezwa­
nia wysłano telegra ficzn j ceiowo w ostatniej 
chw iii.

O godzi:.ie 9‘50 świadkowie przybytld do Lipska 
pociągiem pośpiesznym z Berlina i wp,cusł z dwor 
ca odwiezieni została do sądu. Pierwszy świadek 
wachmistrz policji Albrecht zeznawał w sprawie 
podpalenia mzędn opieki społecznej w Neu— 
raoeiln, nie a nosząc nic ciekawego do spiawy. — 
Drugi świadek, inspektor urzędu opieki społecz­
nej w Neu-KoeJln Fraintk, oświadczył, że na dwa 
dni pnzed usiiowanem podpaleniem budynku o- 
trzymał od nieznanego mu osobnika wśad-omośc, 
iż planowany jest zamach komon i s tyrzuiy na u- 
rząa. Zawiadomił policję, która wrałała .am od­
dział złożony z dziewięciu policjanttów Widział 
później przez okno swegu biura, jak do budynku 
p o ję li  się schodzić jacyś osobnicy w  grupach po 
dwię, trzy i en er osobv. Zdaniem jego, były 10 
■ortłiit -*wjr/e oł>ce (»dy rozeszła się wńsć, żę są­
siednia lokal partji kemu nistyrzme j został ,_>hsa- 
dżeny przez policję, osohnicy szy bkc opuścili u- 
rząd opieki społecznej i rozbiegi się. Dal)Si trzej 
świadkowie nie wnoszą tez nic nowego.

Następnie zczmaje nejaki Panknin, jeden z  pro. 
wokatorów, który był obecny podczas rozmowy, 
prowadifonej pod urzędem opiekli społecznej w 
Neu-Koellm w dniu 18 lutego. Opowiada on rze­
czy znane, jak to nie jaki Bienge i Zachów mówili 
z van detr LubtLem o podpaieniu oudynkow poihli- 
oznyeh itp. Z zeznań jego wynika, że o tych żbro_ 
dniiaoh mówi-k' wiłaściwie tylko obaj wymienieni, 
podczas gdy van der Lubbe wtrącił swoje — „es 
■miuch k om in ieP oza  tern miał się Lubbe dowia. 
y -3-ć o adres centrali komunistycEinej, poczem 

Z(>Heł przez Zachowa i Biengego zabrany.
r^>ny 'Torgler zapytuje św iadka. "eio jakiej 

1 Ji należał wtedy, na co świadek odpow iada, że
do naomiectko-narodoweń.

Dynr.itroW zapyl u jc, od jakiego czasu należy' do 
partji niemracko-na, ■odowej, a następnie, czy świa 
dek należał d<o organizacji, zawodowej, a jeżeli tak 
to do jakiej. Przewodniczący uchjila to pytanie,

W dalszym Ciąigu zeznaje śwaadńk Zachów”, Za­
raz na wbiępie przewodlnlezący’ zapytuje świadka, 
czy jest komunistą. Otrz\mawiszy odpowiedz prze­
czącą, piraewodniozątcy zapyduje, czy był komuni. 
stą. Zachów; Tak, ale nie należałem do partji. — 
Świadek mówi, że raz usiłował gio ktoś wciągnąć 
do czerwonego związku zawodowego, ale się nie 
Zgodził. Pożmej miał wistąpić do tego zwiążku, po­
nieważ obiecano mu, że dostanie lepszą pracę. — 
Ptrzewoidnicząicy zapytuje świadka, czy brał u- 
dział wr kcmuinulyoznym kongresie antywojen­
nym Zachów twierdzi, że u  iał zamiar; ale n u  
żona zabroniła, Świadek słainowczo zajrozecza, ja ­
koby pod urzędem opieki społecznej mówił o pod­
palaniu budynków publicznych, lub o zamaenach 
na członków oddziałów ofcturniowych.

Przewodniczący dr. Buenger wmawia w świad­
ka, że podcza^ pizesłuchanir przez komisarza M i­
rowskiego w obecności Pankr.ina przyznał się, iż 
mówił & podpaleniu budynków państwowych.

Świadek z celą stanowczością zaprzecza temu.
Przewodniczący zapytuje go następnie, czy van 

der Lubbe inowił coś o konieczności zrob.enia re­
wolucji. Zachów oświadcza, że gdyby usły szał coś 
podobnego, byłby natychmiast opuścił to towa­
rzystwo. Śwuadek równie stanowczo zaprzecza, ja­
koby' miał wspominać, iż van der Lubbe jest tym 
człowiekiem, jakiego im potrzeba.

Na lem rozprawę odroczono do ju'ra.

m f G R A N Y
T Y L i;0  37.000 BEZROBOTNYCH 

OTRZYMA ZASIŁEK 
War izawa, 28 września (tel wł.). Na dzisiej­

szym posiedzeniu zarządu głównego funduszu 
łezrobo,'ia przyjęto preliminarz budżetu na paź­
dziernik. Preliminarz przewiduje dochody łącz­
nie z dopk tą ze skarbu państwa na kwotę 2,700.(ĵ O 
zł. Na zasiłki dla bezrobotnych preliminowano 
1,794.440 zł. w przewidyw niu, że uprawnionych 
do zasiłku w październiku będzie 37.000 bezrobot­
nych.
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Do Młodzieży Robotniczej npasta Lwowa
TOWARZYSZKI! TOWARZYSZE!

Kryzys pogrążą m lodież robotniczą w coraz 
większą nędzę.

Nlamy stać się awangardy zdobywającą nowe bo­
gactwa dla naszych wy zyski w łczów. Walący się 
kapitalizm próbuje przez wzniecenie nowej w oj­
ny utrzymać się przy życiu. Niezadowolonych i 
chcących zmiany tego stanu rzeczy osadza się w 
więzienia oh, albo morduje się lub lokuje w' obo­
zach koncentracyjnych, jak to ma miejsce w fa­
szystowskich N.emczech. Przeciw teamj musimy 
bronić się!

Obowiązkiem każdego młodego robotnika 
jest należeć do swojej klasowej organizacji,

Minęło w tym miesiącu sześć lat, kiedy z po ■ 
wodu rzekomo zlej g>spodarki rozpędzono do­
tychczasowe władze samorządowa na ratuszu 
lwowskim, a Obóz sanacyjni# zagarnął całą wła­
dzę miejską w swoje wyłączne ręce i cd tego cza- 
su rządzi teraz wszechstronnie i niepodzielnie, 
Najpierw rząazil zipomocą komisarzy rządowych, 
później prezydentów wybranych przez mianowa­
ną radę. A skład rady miejskiej z nominacji jesł 
taki, że BR m? przygniatającą większość, nielicz­
na opozycja została skazana na skromną rolę ob­
serwacyjną, bo niedostępne są dla mej isiome 
sprężyny gospodarki miejskiej, które poruszane są 
na tajnych konwentyklacb ścisłe zakonspirowa­
nych, w czterech szczelnie zamkniętych ścianach. 
Publicznie dokonywały się tylko foimainosci. 
Wprawdzie muno lak doskonalej reżyserji nie­
jedno udawało się odsłonić, jak się jednak obec­
nie pol-azuje, jeśli wierzyć publikowanym infor­
macjom i ternu, co się mówi rur ucho, wytworzy­
ło się w magistracie lwowskim bagno, do którego 
czyszczenia trzeoa było pomocy prokuratora i sę- 
dz ;ego do spraw szczególnej wagi. Krąży w mie­
ście, zapewne dowcip, że w Bry gidkach opróżnio­
no cale jedno piętro na pomieszczenie dygnitarzy 
miejskich....

Przez sześć lat już trwTają sanacyjne rządy w 
mag'stracie. Szumi cz»tsu. I to wszystko co obec­
nie -się.wyaopywa na światło dzienne nie może 
być zwalone nia Lata dawne, te złodziejstwa to jest 
produkt ostatniego okresu, a nawet ostatnich 
dwóch lat.

manifestować na zgromadzeniach protestacyj­
nych.

W  sobotę 30 bm. odbędzie się także 
ZGROMADZENIE 

we Lwowie pi zy ul. Rutowskiego 23 II p. c godz 
7 w ieczór .

Niech na niem nikogo z młodych nie braknie! 
Wszyscy na zgromadzenie! Dość bierności! Do 
czy nu!

Lwowska org młodzieży TUR.
Robitnycza Hromada.

Organizacja młodz:ezy ,/Gukun.ft'\ 
Związek niezależnej młodzieży socjalistycznej.

Wazak zamknięty w kryminale Gcńc^aikow- 
tJd, dyrektor zakładu czyszczenia miasta, to pro­
dukt okresu sanacyjnego, jak jego adlatusy z tego 
zakładu sekretarz Iwańczuk, Górnik, kontroler 
Pisinger, rejonowy Rruch. Ktoż nie zna Bruciia, 
srogiego komendanta „armyi magistr ackicj' 
wszak on z szablicą w garści dowodził na wszyst­
kich galówkach uzbrojonym oddziałem śmiecia- 
rzy....

Wedle komunikatu ag. „W schód", powołujące­
go się na „informacje ze strony miarodajnej", na 
liście osób wezwanych do sędziego śledczego wy­
mienia się b. sekretarza prezydjaLiego p. Adamo­
wicza, klory ze skromnego urzędnika kancelaryj­
nego urósł nagie na wszechpotężnego sekretarza 
prezydjalnego, preze..a „Sirzeica konnego. Może 
coś się od niego dowie sędzia śledczy, gdyz odby­
wa, or często bardzo poufne konferencje z Goń- 
tzakowskim.

A Rybaków to dusza obecnego regimu w magi­
stracie, to mózg i serce prez. Drojanowskicgo. On 
także, wy krzyki wiał, że w magistracie to sami zło­
dzieje, aż się okazało, że mu się cudze pieniądze 
do palców przylepiają Bo tak wychodzi z komu­
nikatu rozesłanego do prezydjum miasta do pra­
sy, Twierdzi się tam, że p. Rybaków jako uizęd- 
nik wydz. lechn. wykonywał swe obowiązki bez 
za-zutu, „natomiast przeprowadzone szkonlrum 
w sprawowanej przez niego administracji wyka­
zało pewno różnice U) w terminach ( ')  objęcia 
mieszkań przez lokatorów tej realności." Z powo­
du tej „różnicy" zastosowano .do Rybakowa naj-

ooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx3oooooc
W  l.icdzielę 1 października przy ul. Rutowskiego 
L. 23 II p. o godzinie 10‘30 odbędzie się z okazji 

„Dnia Młodzieży"
l KOCZY STA AEADEMJA, 

na której program złożą się:
1) Referat na temat: Zadania klasy robotniczej 

w dobie obecnej.
2) Produkcje Chóru Robotniczego.
3) Produkcje orkiestry mandolii.istów „Elek­

tra".
4) Inscenizacje i deklamacje.
5j Produkcje wokalne tow. Kuroczki.
Wstęp na nkademje wolny 

o cx x jy x x w o cx x y jf iju a «x x x x x j0 u o c x x * j0 o c o

surowszo rygory, a ewentualne szkody pouobno 
zostały zabezpieczone.

Długoletni naczelnik straży pożarnej Cieekie- 
w kz  uchodził do niedawna za przyzwoitego czło­
wieka, zeszedł widać z tej dróg dop.ero w ostat­
nich latach, gdy się zapoznał bożej z sanacyjne- 
mi metodami rządzenia miastem . W  prasie sa ­
nacyjnej czytamy, że rzekomo wykrycie tych 
wszystkich złodziejstw' wywołało powszechim za­
dowolenie i uznani i dla prezydjum. Otoż infor­
macja ta jesł nieprawdziwa i perfidnie wyssana 
z brudnego palca. YV mieście _est powszechne 
■wzburzeniu na tych, którzy swemi iządaini ,ia 
ratuszu wytworzyli tak jootworne bagne i zgu1 li­
znę. Ludność jest przoiażoma lyro zalewem gaifc* 
greny, cuchnie to wszystko od głowy.

KOMUNIKATY 1
ZEBRANIE PEŁNEGO OKR I ZARZĄDÓW  DZIELN I­

COW YCH PPS odtooćzie się w piątek 29 bm. o  godrinie 
7 w deczoi-m  w  lokali' partyjnym  p r iy  ul. Riuo-wskiepo 
23, II piętro N.» porządku ttoiennyir. dalszy ciąg dysku­
sji nad zrgadnienianii poW jczufcaia i organizacyjnem i w 
dobie  o b i m ej.

SEKRETARIAT HUFCA CZERW ONEGO HARCER- 
STW  4 urzęduje w  każdą sobotę w lokahl „Dziennika 
Ludo-wego" od  godziny 4 do 6 wieczorem .

W A N D A  M A J E W S K A
lekarz - dentysta

wrCcila i r ra y n u je , ul. Fredry ii
w  godzinach od 1 1 — 14 .

Gangrena w magistracie lwowskim
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Historia soclaliztnił i  Galicji
Któż zdoła wstrzymać strurr.isń w biegu?
Czyż jest na świtcie taka broń?!

Robotnicy polscy bohatersko znieśli niezliczone prześladowania 
za swą pieśń, nie dali je j  sobie wyrwać z serc, odczuwając w niej 
symbol sw ojej w ielkiej sprawy, za którą idzie się nawet na cało­
palenie Coraz potężniej rozbrzmiewał „Czerwony Sztandar ‘ na nie- 
zbczonyeh zgromadzeniach i demonstracjach, stał się aieodzcwnem  
zakończeniem każdego zebrania robotnikow polskich, fanatycznie 
przez nich ukochany, jako płomienny wyraz gorącej wiary nieprze­
liczonych zastępów, głoszący ch światu potężną zapowiedz:

M y nowe życie stworzym sami 
1 nowy zaprowadzim ład!

25
D w a prądy

Rozłam, który się w Genewie dokonał wśród polskiej emigracji 
socjalistycznej na tle stosunku do sprawy narodowej oddziałał także 
na socjalistów w Galicji. Tu jednak zatarg ten ni i przybrał ostrych 
rozmiarów. W pływ ały na to różne okoliczności. Przedewszystkiem  
grunt konstytucyjny, mimo ówczesnych warunków policyjnych, prze­
cie kładł naluralną tamę sekciarskiemu zacietrzewieniu, Powtóre we 
Lwowie zbyt silnie się zapisała w pamięci działalność Limanowskiego. 
Nawet w Krakowie, gdzie oddziaływał ogromnie urok W aryńskiego, 
nigdy tamtejsi robotnicy nie szli tak daleko jak on w przeciwsta­
wianiu sprawy ł lasów ej sprawie narodow ej, obok nieufności do pa- 
trjotyzmu galicyjskich patrjotów tkwiła w socjalistach krakowskich 
ziw sze sympatja do tradycyj rewolucyjno-patrjotycznych. Ogólnie 
stali socjaliści galicyjscy' w kwestji narodowej na stanowisku w yra- 
żonem w „Katechizmie“ brani i ,opraw ach żyw otnych" Sąsiedzkiego 
i w obu programach galicy jskich z r. 1881, a godzącem Jążenia naro­
dowe z międzynarodowemi

Ujirawdzie pozostali socjaliści galicyjscy w stosunkach z W a ­
ryńskim i jego grupą w Genewie , od której sprowadzali je j  w ydaw ­
nictwa, mianowicie „Przedświt" i broszury, jak sprawozdanie ze słyn­
nego genewskiego obchodu 50-tej rocznicy pow stania listopadowego

i mne. Ale i dla wydawnictw Limanowskiego, mianowicie dla wyda­
wanej przezeń w Genewie „Bibljoteczki socjalno-dem okratycznej" 
okazywali zainteresowanie, a broszura jego „Patrjotyzm i socjalizm \ 
stanowiąca pierwszy zeszyt tego wydawnictwa, była wśród nich sze­
roko rozpowszechniona i przychylnie w „Pracy * wzmiankowana. 
Nadmienić należy, że wszystkie wydawnictwa genewskie musiano do 
C a lic j: tajnie przemycać, aDy nie wpadły w ręce polującej na nie 
ustawicznie policji.

Również w korespondencji pozostawali socjaliści galicyjscy za­
równo z W aryńskim, jak  z L.manowskim. Sympatje nie przeważały 
sie ani w jedną, an. w drugą stronę. W  G alicji istn.alo silne uprze­
dzenie przeciw rozłamom i przekonanie, że zgoda na wspólny pro­
gram jest możliwą. Pod względem organizacyjnym zaznaczali socja­
liści galicyjscy sw7ą samoistność krajową i pot-zebę własnego pro­
gramu do galicyjskich warunków zastosowanego, co zresztą i dawna 
grupa genewskiej „Równości", mimo trój zaborowego charakteru 
swego programu, t. zw bruKselskiego, uznała w r 1880, odrzucajtjc 
fantastyczne projekty Diagomanowa, a przyjm ując uchwalę, że partja 
socjalistyczna polska, jako jednolita całość, nie może istnieć, a mogą 
bvć tylko trzy partie, osobna w każdym zaborze, które łącznie z par- 
tjumi socjalistycznenr innych narodowości w danem państwie tworzą 
związek organizacyjny, co nie przeszkadza im wchodzić w związki 
pomiędzy sobą.

Jednak szala sym patyj socjalistów galicyjsl ich przechy lała się 
czasem w stronę jednej lub drugiej grupy genewskiej. W ypadek taki 
zaszedł z okazji międzynatoctowego kongresu socjalistycznego w Chur.

Kongres ten, zwołany przez belgijską pariję robotniczą, nie udał 
się wskutek odłożenia, to znów przyspieszenia jego terminu i dwu­
krotnej zmiany miejsca, wyznaczonego na jego odbycie Ostatecznie 
odbył się z początkiem października 1881 w Cu erze (Chur) w romań­
skiej Szw ajcarji przy udziale 16 zaledwie delegatów, wr tern dwóch 
Polaków: Limanowskiego i Waryńskiego, z których pierwszy był se­
kretarzem kongresu.

Limanowski otrzymał na ten kongres mandat ze Lwowa, jaku 
przedstawiciel „zorganizowanych robolników-sot jalistów G alic ji". 
W aryński miał mandaty z Poznania, od redakcji „Przedświtu" i z Kra­
kowa. Sprawa krakowskiego mandatu W aryńskiego miała jednak  
swoją liistoiję. ,

JCiąg dalszy nastąp:).
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w R U N IK A
TEATR W IELKI

Sobota, 7'30: III piętro, p ok ó j Nr. 17“ . 
lOLOSSEUM

Fiim: „Żebrak z Bagdadu" i rewja Co pani robi wie. 
czorem ?".

—  0 0 0  —

TEATR W IELKI Z teatru kom unikują: „III piętro, po- 
koj Nr. 17", sensacyjna szlusa węgierskiego autora Lu­
dwika Z-ilahy w chodzi na afisz Teatru W ielk .ego w 6o- 
botę 30 bm, Tajem nicza zbrodnia pok oju  Nr. 17 i nte- 
resujące śledztwo pełne n iespodziew anych zw rotów , oto 
nader ciekawa akcja sziukii, obfitu jąca w pełne n ap :ęcia 
mom enty. Reżyiserja now ozaangażow anego reżysera scen 
poznanskiich i łódzkich K. Tatarkiewicza. Grają pp .: Sti a- 
chocki M alnowicz, Martini, Stępowski, M chutow icz. R ó. 
żyćka, Ratschka, M ikluszówna, W ięckow ski, ślaska, Iiro- 
cliw icz, Szczepański, Czajkowska, Kipeniowna Ulrich, 
Nawara, Przystawski, Dorwski, Połońshi i mni. D ekora­
cje  A. Pronaszki.

TEATR ROZMAITOŚCI. Najbliższą prem jerą Teatru 
Rozm aitości będzie pełna hum oru kom ed ja  Ebermayera 
pod  ty luiem „G otów ka". I każe sse ona w reżyserji B ro­
nisława D ąbrow skiego z pp . Niczewsiką Krasnowiecki.,L, 
Machalskim, Jaśkiewiczem  i Guitnerem w rolach  głów ­
nych.

STARANIEM MIEJSKIEGO MUZEUM PRZEMYSŁU 
ARTYSTYCZNEGO (ul. Hetmańska 20) i cechu mistrzów 
6tolarskich odbędzie się w sali w ykłaaow ej Muzeum Jziś 
w piątek o godzinie 18 30 odczyt p. Ferdynanda K or- 
nunga „F orm y sprzętów u Greków Rzymian i w wiekach 
średnich >  .lustrow any przeźroczam i.

- 1 ) 0 0  —

Zamach na wywiadowcę
Na ul. Karmelickiej posterunkowy policji śled­

czej Micnał Tendej śc.igal dwóch podejrzanych 
osobników. W  chwili, gdy ich legitymował, zo­
stał zasvpanv gradem kul i poraniony, lloclio lże­
nia dla ujęcia sprawców otoczone są zt względu 
na dobro śledztwa tajemnicą. Wiadomo tylko że 
napastnik, który zranił Tendeja, jest znamy n bo. 
yo.wc.om U ON. W  czasie rewizji znalez.ono 3 re­
wolwery i 2 granaty ręczne.

— o o o  —
ZAREMBA PRZEGRAŁ PROCES O WlLLĘ. 

Jak z procesu Gorgonowej Wiadomo, willa w 
llrzuchowicach, w klórej zamordowano Lusie Za- 
rembiankę, jest w lasnością jego żony z domu Ku­
delskiej. Zarenih? zawarł ze swoją przebywającą 
w Kulpai kowie chorą umysłowo żoną kontrakt 
mocą którego „kupił od niej willę. Sąd lwowski 
kontrakt ten unieważnił, przysądzając willę żonie 
Zaremby i Stasi >w ■

DZIECI BAWIĄ SIĘ W SAD DORAŹNY. W y­
rok śmierci w. Kulikowie na osobie bandyty Źul- 
tanieckiego z Klodna wy wołał w miasteczku wiel­
kie wrażenie. W  atmosferze tej zaszło wczoraj 
zajucie, które omal nie zakończyło się tragicznie 
Oto synowie kupców żydowskich w wieku lat 
10— 12 zabawiali się w sąd doraźny. Każde z dzie­
ci miało role od sędziego, prokuratora az po ska­
zanego. Skazanym był Turk, syn kupca. Uczest­
nicy zabawy założyli skazanemu na szyji pasek 
i powiesili na drabinie. Byłby chłopak przyplani 
to życiem, gdyny nie to, że krytycznej chwili pękł 
pasek. Chłopca z trudem przyprowadzono do 
przytomności.

PROTEST ACYJW  ZJAZD Al IODOROŻEK 
POD ZW IĄZKIEM SZOFERÓW. Ub. soboty wie­
czorem szoferzy na znak protestu opuścili posto­
je na mieście i zjechali pod Związek przy ul, Ru- 
towskiego 23. W lokalu PPS odbyt się wiec pro­
testacyjny szoferów przeciw nowym ciężarom, 
które nakładane są tak przo-z mngistiat jak sta­
rostwo i województwo. Przemawiał m. innymi 
tow. Artur Hausner, który omawiając położeńk 
pracowników szoferskich nawiązał do położenia 
gospodarczego kra iu i całej klasy pracującej, wy­
kazując, że zwycięstwo leży na drodze silnej i 
jednolitej organizacji. Na porządku dziennym ze 
biania znalazły się sprawy m. innemu zaległego 
podatku na państwowy fundusz drogowy, sprawa 
taksometrów i inne. Zubożenie całego społeczeń­
stwa odbija się dotkliwie na zawodzie szofera au- 
todorożki. Według oświadczeń z wiarogodnego 
źródła, jeśli w dzisiejszych czasach ma się dochód 
10— 12 złotych brutto cd autodorożki, to nazywa 
się bardzo dobrze. W takich warunkach magistrat 
rozporządził zrównanie taryfy na GO gr. za kilo­
metr z doplalą 10-groszową za nocną taksę. Oczy­
wista w związku z tem trzeba przerobić zegary 
taksometryczne. Zwykle 2 razy do roku odbvwal 
się przegląd zegarów, za co płaciło się 3 zl. t. zw. 
manipulacyjne i 10 zl. za cechowanie. Wskutek 
rozporządzenia. magistratu trzeba będzie oprócz 
Wymienionych 13 zł. zapłacić za reparację zegara 
15 zl. Jeśli się doda, że wymaga to -1—5 dni ]>rzy- 
musow^go stania, zrozumie się krytyczne poloże- 
lwe szoferów. Na domiar zlcgo, chyba. aby kom­

pletnie zniszczyć ruch automobilowy, wymagana 
jest spłata zaległości na t,. zw fundusz drog-owy.
0  funduszu drogowym poronionym pomyśle na­
szych władz, pisaliśmy niejednokrotnie. Fundusz 
ten potozjł na obiedwie łopatki cały ruch auto­
mobilowy. Dziś województwo obniżyło jicdatck 
drogowy z 35 zł. za 100 kg. na 15 zl rocznie. Jeśli 
w czasach dobrej konjunktury nie można było 
płacić wygórowanej należności aż 36 zł., to wy- 
kluezoncin jest, aby dziś można było płacić po 
■10 zł. za 100 kg. Bowiem do owych 15 zl. podatku 
dolicza się zaległość z funduszu drogowego, którą 
w województwie rozłożono na raty od 25—30 zl. 
od autcdoiożki. Wskutek spadku konsumpcji spi­
rytusu używa się na mocy rozporządzenia 30% 
spirytusu w paliwie pęonem. Szoferzy uskarżają 
się, że mieszanka spirytusowa jest dla nich za 
kosztowna, gdyż zużywa się jej daleko więcej, a- 
niżeli samej benzyny. Z powyższego widać, że 
rozporządzenia naszych władz godzą w egzysten­
cje szoferów. Dojdzie do tego, że szofer jeździć bę­
dzie jx> mieście i pracować w nadzwyczaj cięż- 
kicn warunkach poto, aby zarobić na podatki i 
■nne opłaty manipulacyjne Gorliwość podatkowa
1 manipulacyjna zOstala posunięta za daleko i 
n.ema, bo me może mieć życiowego zastosowa­
nia. Rozporządzenia o podatkach drogowych, o 
mieszance spirytusowej i inne wykazują, że oś, 
którzy je opracowali nie orjenlują się w sytuacji, 
w jakiej obecnie znajduje się ogół szoferów', któ­
ry też chyba ma prawo do życia. Tylko silny kla­
sowy Związek autoniobilislów potrafi obronić in- 
teresy szoferow, a ecno jego akcji znajdzie od. 
dźwięk gdzie trzeba

OSZUŚCI NTA AA IDOW M. W  sądzie oracy wc 
Lwowie dwaj oszuści podi jąc się za adwokatów 
wyłudzili od naiwnej Zofj.i Krebs 25 zl., a od jej 
służącej Katarzyny Wotkosz 14 zl.

NAGLE ZASŁABŁ. Kazimierz Unger, emeryto­
wany urzędnik kolejowy (ul. Sapiehy 22) prze­
chodząc ul. Kazimierzowską nagle zachorował. 
Zawezwane pogotowie ratunkowe, po udzieleniu 
mu pierwszej pomocy, odwiozło Unger-a do szpi­
tala-

£EZ MATKI. W  bramie realności przy ul. Zy- 
b.ikiewueza 42 nieznana matka porzuciła dziecko 
płci męskiej, liczące półtora roku. i zbiegła. Dziec­
kiem zaopiekował się urząd dzielnicowy.

L SALI SADOWE)
MORD Z BŁAHA CH POWODÓW

W  zimny wieczór, 11 marca, zabawiano się w 
domu Michała Rydkodj ma, w ltaw ie Ruskiej, w 
grę w karty, Między innymi byt lam obecny szo­
fer Roman Serolsztko. 0  późnej godzinie Sero!'szk<o 
pożegnawszy się z domowinikam, wyszedł z do­
mu RydkPdyma, klóry, jako gościnny gospodarz, 
wyprowadził gościa do furtki. W  kilka minut

później Rydkodym zalany krwią wrócił do mie­
szkania i na rękach swej żony skonał.

K!to zamordował?
Podejrzenie padło na Romana Seroiszkę, które­

go też aresztowane. LeozSe rodtrako nietylko wy­
parł się w iny, lecz wc-lkaz® przed (policją, że spraw 
cą mordu jest Stanisław Kwiatek Śledztwo jed­
nak wykazało, że morda dokonał Roman Seroisz. 
ko z zemstj Miał bowiem żal do ft\ dkudymia, jpo. 
dej:zewając go o to, że chbćził do jego żony i 
że on to doniósł policji, iż Seroiszkc posiada re­
wolwer, który mu przy rewizji odebrano.

Wczoraj przeo trybunałem przysięgłych;. pod 
przewodnictwem so. Medyńskiego, odbyła się prze­
ciw Seroiszice rozprawa o zbrodnię morderslrwa, 
o  podżeganie do składania fałszywych zeznań, 
oiaz o występek przeciw wymiarowi jprawiicali • 
woóci.

Na rozprawie Seroiszkd przyznał sie do w in j, 
pnzyczem tłumaczył się tem, że dźgnął nożem 
Rydikodymia w czasie kiótini.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH*5
aD R IA : „W  huraganow ym  ogniu'* (Tom Miix). 
A PO LLO : „D zieje grzechu".
ATLANTIC: .T u rb ina  5U.000*.
CASING; „Serce olbrzym a".
CHIMERA: „D z.ka dziew czyna” .
KOPERNIK, „T ajem nica Zoo* .
M ARYSIEŃKA: „T ajem nica Z oo".
M IRAŻ: „Z ło ty  m oloch (Liljana H arw cyj.
MUZA „C ztm p".
PAŁACE: „C órka Duhku" (Anna Ondra).
PAN: „S ym fon ja  sześciu m iljon ów " i rewja.
PASAŻ: „Charlie ratuje Europę".
P R O M ItN i „K ról fa r y z a "  orzz „W esoły w dow iec- ,  
RAJ .Biala trucizna". • ■
ST YL O W Y : „M iłość anyBtki" i rewja.
ŚW IT: „W  pogoni za czarną maska - 
UCIECHA: „K rólow a przedm ieścia" i rewja.

RAD JO LWOWSKIE
Sobola 30 września

7.00- -7.55: Audycja poranna z W arszawy. 11.57: Sy­
gnał czasu. 12.05: G ram ofon. 12.25: Przegląd prasy —  
12.33, Komunikat m eteorologiczny. —  12.3cr Gramoron. 
12.55; Dziennik południow y. —  14.55: Gram ofon. 15.10: 
„Silva rerum ". 15.15: Gram ofon 15.25: Kom unikat go ­
spodarczy. 15.35: Gram ofon 16.00: Audycja dla ohojyyj} 
i koncert. 16.40: Echa odsieczy w iedeńskiej w piesn. 
17.00: O dczyt aktualny z W ilna: „B atory w w izji Ma­
tejki". 17.15: Koncert kam eralny z W arszawy. 18.15: 
„Czterysta trzydzieści pięć dni na m orzu' 18.35: Gra­
m ofon  19.05: Prezentacja zaw odników  drugiego m ee- 
tingu Lotniczego we Lw ow ie. 19.20: Rozm aitości. 19.40. 
Kwadrans Literacki z W arszawy. 2.00: Muzyka lekka z 

W arszaw y. 21.0o: Dziennik w ieczorny. 21.15: Kącik 
Towarzystwa m iłośników  przeszłości Lwowa. 21.30: Kor. 
cert szopenow ski z W arszawy. 22.00: Muzyka taneczna 
z W arszawy. 22.25: W iadom ości sportow e. 22.40- -24.01 
„Na gwieździstym tirm am enoie" ^reportaż m uzyczny).
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Najnowsza i najlepsza kreacja W A L L A C E ’A BEERY
w przepotężnym filmie pod tytułem

SERCE O L B R Z Y M A
Jest to film Którego nigdy zapomnieć nie można!

PRACOWNIA OBUWIA

PRZYSZŁO ŚĆ*
pl. Dąbrowskiego 1.

Nowoczesna wytwórnia obuwia. Specjaln-ś- buty angiel­
skie (ofic.), obuwie turystyczne, suortowe męskie i damskie 

oraz wszelkie reperacje, 
p. T. Urzędnikom (urzędniczkom; cogodne spłaty.

Szczęście Jest zmienne i Ale nie kolektura

f* Szczęście A A

która przeniosła się z ulicy S o b ie sk ie g o  na ulicę

Sykftuską 12.
Wiadomem jest, ze szczęście rpr iw łzie nie każdemu 
sprzyja, ale w kolekturze „SZCZĘŚCIE" Drzy ulicy 
SykstusklfcJ 1 1  znajdzie każdy Kopciuszek losu 
up -agnione szczęście w ktorei nięt..zy innern. więl- 
sza wygrane na Złotych 100.000 Dadta na Nr. 15b4b8,

Zamówienia można uskutecznić za Donocą 
blankietu czekowego P. K. O. Nr. 500.420.

WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wsztlkich robót stola-skich po ceracb kon­
kurencyjnych poleca: Śandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu. • u'/. U- kitrU -
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